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Celem uregulowania nakładu upraszamy 
s wczesne odnowienie prenumeraty, której wa- 
runki podano w naglówku obok tytułu dziennika. 


Zwracamy uwagę, że  prenumeratorowie 
Dsiennika Polskiego moga otrzymywać 


„BLUSZCZ 


po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakołeż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 
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Dwie porażki. 


Lwów 2 grudnia. 

Dzień wczorajszy w radzie państwa przyniósł 
nam, niestety, dwie porażki w podarku... Je- 
dną z nich, toodrzucenie naglośrci wniosku p. 
Kubika, w sprawie upaństwowienia gimnazjum 
cieszyńskiego. Drugą skandal, wywołany w tak 
ważnej narodowej sprawie przez ludowego 
posła Stapińsekiego. Odrzucenie rzeczone — 
acz nie przesądza sprawy i nie pogrzebało jej 
wcale — wykazało jednak tę smutną rzeczywi- 
stość, iż Polacy, którzy nibyto rej wodzą wśród 
prawicy, w sprawie tak bardzo ich obchodzą- 
cej, zostali jednak opuszczeni przez jeden 
czynnik tej prawicy, katol. stronnictwo ludo- 
we. Wstrzymalo się ono od głosowania. sku- 
tkiem czego wniosek, poparty gorąco przez Ko- 
ło i Czechów, pozostał — w mniejszości! 

Czyżby nismiecka Gemetimbirgschaft zapu- 
ściła już istotnie sidła na tych — do tej pory 
wiernych — sprzymierzeńców prawiey, że wbrew 
sprawiedliwości, wbrew prostej uczciwości 0- 
gólno-ludzkiej, ulegli rasowej nienawiści i szo- 
winizmowi takich Demlów. Tūrków itd.P Wstrzy- 
mujemy się od dalszych uwag na ten temat, 
bo to kwestja istotnie drażliwa. 

Zaznaczamy jedynie, że jakkolwiek nie bylo 
ad hoc uchwaly komisji parlameniarnej, która- 
by Niemców zatoliczich wiązała, to samo po- 
czucie solidarności z resztą stronnictw prawicy, 
mogło było w tak uczciwej sprawie podykto- 
wać im właściwe postępowanie... 

W równym stopniu boli nas skandal, spro- 
wokowany tak bez taktu, niepolitycznie, a na- 
wet niepoczciwie przez p. Stapińskiego i to 
właśnie przy sposobności sprawy, mającej ce- 
chę interesu narodowego... Nikt chyba nie wy- 
maga od przewódcy radykałów ludowych, aże- 
by czynił ustępstwa ze swych przekonań, ażeby, 
dajmy na to, pałał miłością do żywiołów kon- 
serwatywnych w Kole polskiem. Ale, aby nawet 
w takiej, jak ta, sprawie nie zapanować nad 
sobą, nie wstrzymać się od zohydzania powa- 
żnego odlamu swego społeczeństwa, to zapra- 
wdę przekracza nawet bardzo skromną miarę 
przyzwoitości, jakiej od inteligentnego posła 
bądź co bądź każdy domagać się ma prawo! 

Pan Stapiński niby to bronił ludu pel- 
skiego pried rzekomą urazą, a zapomniał 
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o tem, że obroną w ten sposób prowadzoną, 
podał na urągowisko wrogów imię polskie 
i „więcej może zaszkodził dobrej sprawie 
gimnazjum cieszyńskiego, aniżeli w ogóle mógl 
pomódz przychylną dla tej sprawy przemową 
swoją... 

P. Stapiński zresztą nie pierwszy raz już 
w parlamencie idzie przeciw innym posłom pol- 
skim i nie poczuwa się do solidarności narodo- 
wej. Wszak podczas obstrukcji stronnictwo jego 
z wyjątkiem p. Bojki, popierało całą silą pary 
Niemców, a wczoraj w swem wystąpieniu p. 
Stapiński, rzucając griomami potępienia na kraj, 
sprawil znów uciechę Niemcom. 

A wprost już nietastownem ze względów 
towarzyskich było wystąpienie jego przeciw p. 
Czeczowi. Robić rejmowi naszemu zarzut, że 
za mało dba i loży na szkolnictwo może tylko 
człowiek złej woli. Sluzzuą też odprawę p. Sta- 
pińskiemu dal p. Biliński. 


Wywód ministra hr. Gofnchowskiego 


o polityce zagranicznej. 


(Telegram „Dziennika Polsklego.*) 
Wiedeń 2 grudnia. 


Na dzisiejszem posiedzeniu komisji delega- 
cji węgierskiej dla spraw zagranicznych mini- 
ster hr. Gołuchowski rozpoczął swój wywód 
od stwierdzenia, że półtoraroczny ckres, jaki 
nas dzieii od ostatniej sesji delegacyjnej, znaj- 
dowal się pod znakiem ogólnego poXojn. 

Stosunki państw europejskich w tej mierze 
są opanowane wnikającą glęboko potrzebą po- 
koju, w ten sposób ujawnia się u nich popęd 
do ukształtowania socjalnych i politycznych wa- 
runków życiowych, że nawet ta okoliczność, iż 
ostatnimi czasy wzmogły się i spotężniały za” 
biegi, mające na celu otwarcie i zajęcie nowych 
zamorskich terytorjów, oraz połączone z tem 
współzawodnictwo materjalnych interesów nie 
zdołało sprawdzić głębiej sięgającego rozdwoje- 
nia, owszem widocznem było powszechnie dą- 
zenie załatwić wszystkie wynikające stąd różni- 
ce na drodze pokojowej. Tendencji takiej nie 
zmienia bynajmniej godny ubolewania fakt wy- 
buchu kroków nieprzyjacielskich w południowej 
Afryce. W obec tego rodzaju konstelacji chodzi 
glównie o jej oddziaływanie na stosunki mo- 
carstw europejskich, a mowca mniema, iż może 
dać wyraz tej niezłomnej nadzisi, że wojna w 
południowej Afryce zatrzyma charakter lokalny 
i w ten sposób okażą się nieuzasadnionemi oba- 
wy, jakoby z niej mogły wyniknąć daleko się- 
gająca komplikacje. 

tym stanie rzeczy przedstawia się 
ogólne położenie w świetle zadowa- 
lającem i nie ma gowódi do obawy. aby 
ono pogorszyło się w najbliższej przyszłości. 

W międzynarodowych stosunkach Austro- 
Węgier nie zaszła żadna widoczniejsza zmiana. 
Jednakowo silne i pelne wzajemnego zaufania 
są one, o ile się to tyczy mocarstw sprzy mie- 
rzonych, a zarazem przyjazne i życzliwe, co się 
tyczy innych mocarstw. Stosunki: te uksztalto- 
wują się w pocieszającą calość, która stanowi 
niezmiernie cenną rękojmię pokojowego rozwoju 
wypadków politycznych. Wobec tego wydaje 


się prawie | olem, że obroną w ten sposób prowadzoną, | się prawie zbytecznem wskazywać ponownie na | Jeżeli się nie chce, aby owoce tax szczęśiiwie wskazywać ponownie na 
niezachwiane i silnie ugruntowane istnienie na- 
szych stosunków aljansowych i podnieść osobno 
korzyści, jakie stąd wynikaią dla austro wę- 
gierskiej monarchji i całej Europy. 


Budowa, na której opiera się przymierze 
z Niemcami i Włlochami, jest zanadto silna i 
utrwalona, aby mogla doznać wstrząśnienia lub 
aby mogla zajść zmiana w tei polityce. Wolne 
od wszelkich agresywnych dążności, mające 
wyłącznie na oku utrw. lenie i zapewnienie po- 
szanowania zasadom trwałości i konserwatywnej 
polityce na polu międzynarodowem, dowiodło 
trójprzymierze, iż jest istotną oztoją pokoju. O- 
puszczać ten silny grunt, który bliszo od dwóch 
dziesiątków lat wytrzymał świetnie wszelkie 
próby, byłoby niemal usterzą przeciw rozumo- 
wi, a tego przecież nie można imputować ża- 
dnemu z państw, należących do trójprzymierza, 
Wyiworzona skutkiem ścisłego związku trzech 
europejskich mocarstw centralnych konstelacja, 
nie wyklucza nietylko przyjaznych. stosunków, 
lecz nawet ściślejszego porozumienia z innemi 
mocarstwami. 


Tego rodzaju najbliżej nas obchodzące sto- 
sunki ujawniają się na gruncie Wschodu euro- 
peiskiego. Celem zażegnania połączonych stąd 
wielokrotnie dia pokoju europejskiego niebez- 
pieczeństw, zawarliśmy przed 2 laty w Peters- 
burgu ściślejsze porozumienie z Rosją, które 
pragniemy szczerze utrzymać i rozwijać w ten 
sposób, aby budziło coraz większe zaufanie. Ma 
ono głównie na celu uchylenie owej wielce nie- 
bezpiecznej rywalizacji, która przsz dlugi szereg 
lat ciężyła jak zmora na naszych wzajemnych 
stosunkach i była wyzyskiwaną, jak poucza do- 
świadczenie, przez burzliwe żywioły na pólwy- 
spie bałkańskim na niekorzyść obu mocarstw, 
które to żywioły starały się jedno mocarstwo 
podjudzać przeciw drugiemu i zaspokajać wła- 
sny apetyt cudzym kosztem. Nie podobna za- 
przeczać, że zainaugurowana przed dwoma laty 
metoda co do traktowania spraw bałkańskich, 
okazala się w swych skutkach zbawienną. Za- 
manifestowała się ona wielokrotnie w sposób, 
uprawniający do nadziei, że także w przyszlo- 
ści to jedynie trafne ukształtowanie naszych 
wzajemnych interesów pozwoli z pomyślnym 
skutkiem uchylać to wszystko, coby mogło roz- 
budzić i sprowadzić na porządek dzienny fatal- 
ne między nami przeciwieństwa. 


Wspomniane porozumienie ma przedawszy- 
stkiem pieczę o ścisle utrzymanie porządku 
oraz politycznego i teryterjalnego status quo 
na Wschodzie, a równocześnie dostarcza krajom 
bałkańskim owych rękojmi, których potrzebują 
do skonsolidowania i rozwoju swojego pań- 
stwowego bytu, a które utrzymać pragniemy 
bezwarunkowo, dopóki tendencje i aspiracje 
tych państw nie przekraczają granic, nakreślo- 
nych traktatami międzynarodowymi. cisle 
przestrzeganie zasady niemięszania się do we- 
wnętrzno-politycznych spraw naszych poludnio- 
wych sąsiadów wychodzi im tak samo ua ko- 
rzyść, jak z korzyścią jest niezawodnie dla Ro- 
sji i dla nas to właśnie, że dzięki owemu po- 
rozumieniu usuniętych zostało wiele takich 
punktów spornych, które mogly wywolywać 
między nami nieporozumienia i uczucie S U Ea e ye a AEC SAARE OJ WW aa ji yada R 2 ee o JRE WE RZA 2 0 adi | 
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Jeżeli się nie chce, aby owoce tax szczęśiiwie 
osiągniętego porozumienia poszły na marne i, 
aby nie zosłały ponownie na oścież otwarte 
podwoje dla niemilych niespodzianek, muszą 
cba mocarstwa przestrzegać tej zasady i w 
przyszłości także z taką samą pieczołowiteścią 
i sumiennością, jak to na szczęście ma dotąd 
miejsce. 

Oi czasu bowiem, gdy obrano ów kieru- 
nek, utraciły wszystkie lokalne sporne kwestje, 
które na Wschodzie europejskim stały, że tak 
powiemy, bezustannie na porządku dziennym 
i skutkiem których Wschód ten był wielce nie- 
bezpieczaym dla pokoju zakątkiem, wiele ze 
swojej aktuzlaości, a do minimum obniżyly się 
niebezpieczeństwa glęooko sięgających kompli- 
kacyj, dzięki otwarcie zamanifestowanej wol: 
dwóch najwięcej interesowanych mocarstw. Na- 
stąpiło to tem łatwiej, że ani Austro-Węgry, 
ani Rosja nie mają na oku żadnych egoisty- 
cznych celów, równocześnie jednakże nie myślą 
popierać jakichbądź samolubnych  aspiracyj. 
Szczerze i gorąco życzymy pań:twom bslzań- 
skim rozwoju ich pelitycznej indywidualności 
i utrwalenia samoistnego bytu, lecz zarówno 
szczerze i gorąco pragniemy pokoju i zwalczać 
będziemy w sposób jak najbardziej stanowczy 
wszelkie, skądkolwiek pochodzące awanturnicze 
przedsięwzięsia, zągrażające pokojowi i porząd- 
kowi. Miejmy nadzieję, że to znajdzie należyte 
zrozumienie. 


Minister stwierdza w dalszym ciągu z zado- 
woleniem, że stosunki na południowym wschodzie 
znacznie się polepszyły od czasu ukończenia tu- 
recko-greckiego zatargu. 

W Serbji i Bnłgarji zachodzą jeszcze nie- 
jakie niepokojące symptomaty, niejakie wybuchy 
szowinistycznych aspiracyj, które chociaż nie 
powinny ujść uwagi, mają jednakże raczej cha- 
rakter wewnętrznych, chorobliwych objawów, a 
te należy uważać jako nieodzowną spuściznę 
wszystkich młodszych organizmów państwowych. 
Wobec takich objawów należy być do pewnego 
stopnia pobłażliwym, lecz dopóty tylko, dopóki 
nie narusza to pokoju i nie wywoluje zamętu 
na gruncie międzynarodowym. Ta granica nie 
może i nie powinna być przekroczoną, a do 
tego dąży porozumienie, do którego Rosja z ca- 
łą gotowością podała nam rękę. 


Nasze stosunki do wymienionych krajów 
są najzupełniej normalne. Starcia z Serbją, 
które przez dłuższy czas należały do zwyczaj- 
nych objawów, ustąpiły miejsca dobremu, są- 
siedzkiemu stosunkowi. 


Niemniej zadowalającem jest zachowanie 
się Bułgarji, która dopótye może być pewną 
statecznej naszej przyjaźni i poparcia, dopóki 
jej polityka, opierająca się na gruncie narodo- 
wym i skierowana ku cywilizacyjnemu rozwo- 
jowi nie wyjdzie po za granice krajowe. 

Należy oddać sprawiedliwość temu rządo- 
wi, że obecnie stara się gorliwie tłumić wszel- 
kie zapędy awanturnicze i unikać wewnętrznych 
komplikacyj. 

Grecja calkowicie jest zajęta procesem re- 
generacyjnym i zabliźaieniem licznych ran, za- 
danych jej wypadkami z ostatnich czasów. Oby 
powiodło się jej przeprowadz ć szczęśliwie dzielo 
odrodzenia. 
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Stan rzeczy w Turcji nie daje chwilowo 
powodu do żadnej szczególniejszej uwagi. Chyba 
zasiuguje to tylko na uwagę, że tam uwidocznia 
się wyraźne dążenie wyrównania ile możności 
istniejących przeciwieństw, które tylekrotnie 
grozily zamąceniem pokojowego, wspólnego po- 
życia różnych narodowości, zamieszkujących to 
państwo. Życzliwe intencje sułtana nie bywają 
jednakże niestety wszędzie spelniane przez or- 
gana administracyjne z jednakową zręcznością 
i jednakową sumiennością. 

Przyczyną tego są glęboko zakorzeniona 
wady w organizacji, których wypleni»nie jest 
w dobrze zrozumianym interesie Turcji, jeżeli 
wogóle szlachetne tendencje sułtana mają spro- 
wadzić trwale polepszenie tamteiszych stosun- 
ków. Lepszego i bezinteresownicjszez n przyja- 
ciela, niż jest nim Austrja, nie ma z pewnością 
Turcja. 

Stosunki nasze do mocarstw zachodnich 
mają serdeczny, na wskroś zadawalniający cha- 
rakter. 

Ważne miejsce w wypadkach naszej mo- 
narchji z ostatnich czasów należy się konferen- 
cji w „Hadze, która przyszła” do skutku dzięki 
carowi rosyjskiemu. Nie wabaliśmy się ani 
chwili zapewnić gabinet petersburski o na- 
szem jak najlepszem poparciu tej na wskróś 
humanitarnej inicjatywy, która — chociaż nie mo- 
gla liczyć na natychmiastowe praktyczne zrea- 
lizowanie, — ma prawo do jak najbaczniejszej 
uwagi i uwzględnienia dlatego, że tkwi w niej 
niezawodnie zdrowa i posiadająca warunki 
rozwoju myśl, która bez wątpienia wyda 
w przyszłości blogie dia ludów owoce. 

Do pierwszego zebrania się konferencji w Ha- 
dze nie należy — co prawda — przywiązywać 
zbyt daleko posuniętych nadziei. Załatwienie 
niektórych w rosyjskim programie zawartych 
kwestyj musi być pozostawione późniejszym 
cząsom. Mimo to nie należy lekceważyć wyniku 
narad w Hadze. 

Ogólne położenie nie daje przeto 
obecnie żadnego powodu do większe- 
go zaniepokojenia i można też z nie- 
go być zadowolonym. 


Natomiast na polu polityki handlowej do- 
strzega minister rozliczne braki i niedogodno- 
ści, które pobudzają do jak najpoważniejszych 
reflsksyj i domagają się koniecznej naprawy. 
Gdybyśmy tego zaniedbali, narazilibyśmy na 
dotkliwą szkodę najży wotniejsze nasze interesa 
i bylibyśmy zniewcieni wyrzec się w przyszlo- 
ści tej roli, jaka przysługuje monarchji z tytulu 
jej mocarstwowego stanowiska. 

Ociężałość i bezradność, jakia przygniatają 
wszystkie ekonomiczne stosunki, ujawniający się 
w wielu kierunkach duch fiskalizmu, krępujący 
je i ubezwładniający, brak „silniejszego postępu 
w rozwoju poięgi morskiej i inne jeszcze po- 
wody skl:dają się na to, iż skazani jesteśmy, 
że tak powiem, na gnuśną egzystencję, gdy 
wszystko dokoła nas wre życiem gorączkowem, 
gdy wszędzie ujawniają się tak wielkie postępy 
na polu ekonomicznem. 

Kierownictwo spraw zagranicznych nie mo- 
że samo jedno przeciwdzialać temu skutecznie, 
ściągnęłoby jednak na siebie wielrą odpowie- 
dzialność, gdyby zachowało się obojętnie i nie 


KRONIKA NIEDZIELNA. 


Od pewnego czasu z nieopisanym stja- 
chem dostrzegam zupelny zanik wplywu rad 
stańczykowskich. Przez kilkanaście lat z rzędu 
naczelnicy tego stronnictwa wołali, sanai pisali 
i podwładnym swym pisać kazali, że nieszczęście 
sprowadzą na nas wszelkie manifestacje, apo- 
pisy* patrjetyczne, wszelkie tak zwane „budze- 
nia ducha*, obchody, mówki, deklamacje. Usi- 
łowano nawet przeszkodzić postawieniu po- 
mnika Mickiswicza, drżano przed sprowadze- 
niem zwłok jego na Wawel. Sam niegdyś, bę- 
dąc prezesem Czytelni akademickiej, wysłucha- 
lem rektorskiego napomnienia, udzielonego mi 
za obchód powstania listepadowego. Obecnie 
nastała cisza, nikt już nie ratuje nartdu zapo- 
mocą stłumiania nezuć patrjotycznych Dawni 
stańczycy postarzeli się, nowi nie wytczyli się 
dokladnie kat+cbizmu swych ojców (aajmłodsi 
przy :nają się publicznie, że nawet prawdziwego 
katechizmu nie umieją), — zabrakło „straży 
pożarnej“, zepsuly się sikawki, gasząre ogień 
grożący niebezpieczeństwem. Więc też „popisy 
patrjotyczne* zaczynają przechodzić w orgję. 
Stoi już coś dziesięć „pomników Mickiewicza, 
o Slowackim zaczynają coraz więce pisać i 
gadać, przypomniano sobie „szatana“ uelewela, 
nietylko chłopi, aie i socjaliści przebskują coś 
o Polsce, — a tych „glupich* wieczaków li- 
stopadowych, styczniowych, trzeciomijowych, 
mickiewiczowskich, słowackowskich polkzyć już 
trudno. Wiadomo jakie nieszczęścia sprowadziła 
na nas poezja, jak ona „zasiewala ptworne 
wyobrażenia o przyszłości i sile duchi* (Ko- 
Źmian. Rzecz o roku 1863), a dziś „Pina Ta- 
deusza*, w którym niema ani słowa o igodzie, 
a jest bardzo dużo „potwornych wyolrażeń*, 
rozeszło się w samej Galicji koło stu tysięcy 
egzemplarzy. Sejm buntuje się i uchwala żą- 
dać obowiązkowego nauczania historji p. Iskiej, 
a przecież to jest czynnik, który wraz Z poezją 
„zamącał zdrowy sąd i sumienie spoleeziństwa 
polskiego“ (tamże). I jak tu człowiek m) spać 
spokojnie! Jak ja miałbym się dziwić z„olen- 
nikowi „bytu narodowego“ podlug rpce'ty p. 
Koźmiana, gdyby ze strachu poderżiął się 
hrzytwą, lub z jaką domulką wyjechal wa Ri- 
wierę, aby tylko nie patrzeć na zbliżaj,ce się 
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odważniejszy, już od paru lat śnią się kaski 
ułańskie, czwartaki, granaty pękające, Konrady, 
Kordjany. Raz mi się śnił nawet p. Koźmian 
poćwiartowany, przeszyty kulami, leżący w ka- 
luży krwi na pogorzelisku i mówiący słabym 
glosem: jestem za ukrajowieniem teatru... 

Albo ten teatr i ten Kordjan. Czy to sły- 
szana rzecz, aby podobne potworności przed- 
stawiano na scenie. A toż w czasach najwię- 
kszego „rozbestwienia się* szowinistów, kiedy 
nawet taki nieboszczyk Grolnchowski, będąc 
namiestnikem, śmiał mówić o „łączności ze 
wspólbraćmi z innych zaborów* i o „możebnej 
przyszłości“ połączenia się z nimi w jedno cia- 
lo, — w takich czasach nawet nikomu nie przy- 
szło na myśl, aby ten płód rozkielznanej wyo- 
braźni skończonego demagoga i rewolucjonisty 
dawać na pokarm tlumom zebranym w teatrze. 
Dawniej takiego Kordjana, każdy szanujący się 
młodzieniec, jeżeli miał zamiar odegrać w spo- 
leczeństwie rolę stróża ładu i porządku, to al- 
bo wcale nie czytal, albo jeżeli czytał to przy 
drzwiach na cztery spusty zamkniętych, aby 
nikt tego nie zobaczył, bo mógiby sobie jek 
nic popsuć karjerę. Trzeba bowiem państwu 
wiedzieć, że treścią tego strasznego poematu, 
jest ni mniej ni więcej tylko spisek (aj! aj!) 
i to spisek nie byle jaki, bo na, na, na... na 
cara (oj, oj, ledwo wykrztusiłem to zdanie — 
przebacz im prokuratorze). I czego tam nie ma! 
Są szatany, samobójstwa, drwiny z rządów, 
okropne opowiadania o Sybirze, a co dalej to 
już nie powiem, bo strach jest nawet myśleć 
o tem. 

Mimo bojaźni poszedlem na tego Kordja- 
na, dowiedziawszy z się dzienników, że go cen- 
zura poprawiła, a dyrekcja przerobila. Ne tak, 
to co innego. Jeżeli wyrzucono połowę, w drogiej 
połowie nieco myśli poprzemieniano, co pachnie 
rewolucją usunięto, potępienie królobójstwa spo- 
tęgowano, gdzieniegdzie, choćby lekko, konie- 
czność lojalności zaznaczono, zgubne skutki sza- 
lu młodzieży potępiono, jeżeli wreszcie zakoń- 
czono rzecz sceną w szpitalu warjatów, dając 
poznać, że Kordjan należał do czubków, — to 
kto wie, nawet i z takiego bezeceństwa mogło 
wyjść coś, jeżeli już nie dodatniego, to przy- 
najmniej nieszkodliwego. Utwierdzilem się w tej 
nadziei, skoro spojrzałem na salę widzów. Pra- 
wda, że w loży końskiej resursy bylo pustawo, 
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co jest miarodajnem przy ocenianiu tendencji 
i wartości literackiej sztuk wystawianych, ale 
z radością dostrzegłem w innych lożach i krze- 
słach znaczną stosunkowo ilość osób lojalnie 
myślących, ba nawet kilku rzeczywistych, a kil- 
kunastu tajnych stańczyków, — to mało: uj- 
rzalem we własnej osobie feldmarszałka tej ar- 
mji, ober-stańczyka, stańczykissinausa. Ode- 
tchnąłem pełną piersią, spoxojny o całość moich 
nerwów i zasad. 

Siada i slucham. Widzę, że prolog cal- 
kiem usunięto. Słusznie. Gadają w nim jakieś 
szałany o „ze:nsty godzinie“, o myśli, co sWro- 
ga zabija“, drwią z dygnitarzy, którymi -się za- 
pycha „każdą rządu dziurę“, mówią o zwala- 
niu z tronów, o zdrajcach (pfe!) Mimo opu- 
szczenia prologu i tak mnie jednak niepokoi 
początek. Stary sluga za zbyt dużo gada — 
bajka o Janku trąci demagożją — po co te 
wspomnienia o Napoleonie, a zwiaszcza o Sy- 
birze ? Ale skończyła się bez wypadku pierwsza 
odsłona — w drugiej i trzeciej są dwie ładne 
kobietki: Laura i Violetka, nie ma w nich nic 
niebezpiecznego (naturalnie myślę o niebezpie- 
czeństwie dla umysłów). Brzydką scenę w Wa- 
tykanie opuszczono, — bardzo dobrze! Potem 
Kordjan przemawia ze szczytu Mont-Blanc. Tu 
już mnie przechodziły dreszcze — nie rozu- 
miem, jak meżna bylo puścić niektóre wyraże- 
nia. Przy piątej odsłonie (scena na placu zam- 
kowym) trwoga zielona, a może szara (bo nie 
wiem jakiego u dzisiejszych poetów jest koloru) 
zaczęla swemi rozwartemi oczami bielić twarz 
moją i kościatemi palcami podnosić włos po 
włosie na mojej świeżo przez golibrodę przy- 
czesanej czuprynie. A kiedy opowiadano o za- 
bitem dziecku i nieznajomy zaczął deklamować 
o tem winie, — co się w krew zamieni i o 
ramieniu, co sztylet w piersi wbije, — trwoga 
(ta zielona czy szars) spuściła zasłonę powiek 
na moje oczy i straciwszy poczucie światła, 
slyszalem tylko szum w glowie i stuk zębów 
a jednocześnie ręce i nogi moje pogubily kości 
i zamieniły się w trzęsącą galaretę. Z tego stanu 
prawie zupelnej nieprzytomności wyrwał mnie 
piekielny grzmot — był to grzmot oklasków. 
Spojrzałem przed siebie — stańczykissimus wa- 
lil w dłonie jak szef klakierów. Zdrętwiałem. 
Więc i na tego już liczyć nie można f 

Odsłony szóstej i siódmej nie opowiem, 
bo zresztą trudno mi opisać, co się na scenie 


p- 


i we meie działo. Zaznaczę tylko, że były to 
sceny sądu w podziemiach i w komnatach, pro- 
wadzących do sypialni cara. Wiem tylko tyle, 
że gdybym był prokuratorem i dyrekcją poiicji, 
to kazałbym teatr otoczyć i zaraz po przedsta- 
wieniu zamknąć wszystkich aktrrów, widzów, 
dyrektora teatru, bileterów, kontrolorów, a na- 
wet tego komisarza policji, co pełnił służbę w 
teatrze. Ja ucieklem zaraz po siódmej odsłonie 
i dopiero dowiedziawszy się nazajutrz, że nie 
wybuchła rewolucja, poszedłem na ostatnie trzy 
odsłony. 

Takie rzeczy wystawiają w Krakowie, a we 
Lwowie znów jakiś „Sybir“. I ma być dobrze? 
I ma „nie zamącać się zdrowy sąd i sumienie 
spoleczeństwa?* Nie, doprawdy, że rząd jest 
za dobry, za wzgiędny, za łaskawy, nie chcę 
powiedzieć : lekkomyślny. 

Albo na przykład ten posel Kubik? Czy to 
nie skandal, aby byle „chłop stawiał wniosek 
o upaństwowienie gimnazjum cieszyńskiego, kiedy 
Koło polskie — jak przynajmniej Czas przed 
tygodniem twierdził — wie, że ta rzecz jest nie 
na czasie, że rozumni i doświadczeni politycy 
Kola nie mogą stawiać wniosków popularnych, 
lecz muszą się rachować z możnością. A je- 
dnak pomimo, że ta rzecz jest w Csasie nie 
na czasie, czytam dziś dyskusję nad wnioskiem 
Kubika, widzę, że go popiera Kolo polskie, po- 
pierają Czesi, popiera nawet p. Daszyński, a 
jeżeli „przyjaciele“ niemieccy nie zdradzą, to 
gimnazjum cieszyńskie, choć nie na czasie, bę- 
dzie upaństwowione. 

Albo czy to był sens znosić stempel dzien- 
nikarski ? Czy to rząd nie wie, co o dziennika- 
rzach myśli i jak się o nich na sejmie wyrazil 
prezes akademji umiejętności? I takim włóczę- 
gom, istotom bezdomeym polepszać bft, dopo- 
mag:ć do zaopatrywania się w całe buty! Jeden 
posel Merunowicz zrozumial niebezp'eczeństwo 
i pod pozorem troski o finanse państwa chcial 
zwrócić uwa.ę rządu na lekkomyślność, z iaką 
traktuje sprawę, grożącą ladowi i porządkowi 
społecznemu. 

A czego już w żaden sposób zrozumieć 
nie można, to tego podarunku, jaki chce rząd 
dać na gwiazdkę krajom koronnym, rozdziela- 
jąc między nie kwotę, otrzymaną z podwyższe- 
nia podatku od spirytusu. Jeszcze jak świat 
światem nikt nie słyszał, aby rząd nie brał, lecz 
dawal. Toż to jest podkopanie wszelkich zasad, 


istny przewrót, powiedziałbym: rewolucja, gdyby 
rząd mógł robić rewolucje. 

Zastanowiwszy się jednak nieco głębiej, 
rzecz ta wygląda na dowcip, a nie na zmianę 
systemu. Znałem pewnego sknerę, który, ile 
razy służący dobrze się sprawował i byl z niege 
przez czas dłuższy zadowolony, dawał mu gul- 
dera. Kiedy służący odchodził i przyszło do 
obrachunku, sknera ów odirącil mu z pensji 
wszystkie pobrane gułdeny. Służący właściwie 
nic nie stracił, a mial chwile radości. 


Może to porównanie nie jest calkiem dobre, 
ale zawsze bądź co bącź stosunak państwa do 
krajów ma w tym wypadku coś podobieństwa 
do owego sknery i slużącego. Rząd wprowadza 
dodatek do podatku od spirytusu, im więcej 
kraj wypije, tem więcej rząd weźmie, a później 
to krajowi odda. Dowcip udał się rządowi — 
powinien go opatentować. Kraj się będzie cieszyl, 
że dostanie rocznie 2 miljony, ale te 2 miljony 
wprzód rządowi zaplaci. Jednem słowem będzie 
to przelew pieniędzy, z jednej kieszeni do dru- 
EA Tylko trzeba pamiętać, że ta pierwsza kie- 
szeń, to kieszeń biedaków. Ludzie zar:ożłni piją 
tyle wódki, co i ubodzy, a pierwszy:h jest ty- 
siące, drugich miljony. Dodatek do prłatku od 
spirytusu dotknie więc ludność ubogą — ona, 
a nie rząd, będzie właściwym dobrodziejem kra- 
ju. Jak się zapatruję na podobny syst"m poda- 
tkowy, pisałem już przed kilku miesiącami, 
kiedy $ 14 podniósł podatek od cukru. Tu tyl- 
ko powt rzam, że najlepszym środkiem do 
wzrostu niezadowolenia między mami, naj- 
dzielniejszym sojusznikiem dążeń przewrotowych 
jest ucisk biedaków. 

Nie chcę smutno kończyć kroniki, a ponie- 
waż nie każdy Csas czyta, więc dzielę się po- 
mieszczoną W nim radosną nowiną. „Dawno 
upragnione życzenie Kól towarzyskich“ stanie 
się cialem: w Abba ji założony zostanie klub 
(czytaj dom gry), do którego z początku będą 
mieli bez balotuwania wstęp członkowie Jockey- 
Głubów w Wiedniu ı Budapeszcie, a jest nadzieja 
że z Czasem przywilej ten slużyć będzie i człon- 
kom resurs arystokratycznych, rozrzuconych po 
mniejszych miastach Austrji. Cieszcie się więc 
klubowcy Lwowa i Krakowa — spelni się wa- 
ste „dawno upragnione życzenie“. 


K Bartoszewicz. 
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zwracalo uwagi na tak dotkliwe niedomagania. 
Dlatego też minister spraw zagranicznych ko- 
tzysta z każdej sposobności, aby odeprzeć za- 
rzut, jakeby w porę nie podnosił glosu upo- 
mnienia. 

Nietylko pod względem ekonomicznym, 
lecz ostatecznie i politycznym, podtrzymywanie 
dotychczasowej praktyki, musialoby oddzialać 
niekorzystnie na stosunki monarchji. Ze względu 
ekonomicznego dlatego, że gdybyśmy nie zdo- 
byli w porę warunków dla więcej ekspanzy- 
wnej polityki handlowej, nie moglibyśmy zająć 
równorzędnego miejsca obok tych, którzy w roz- 
tropnem przewidywaniu dziś już czynią przygc- 
towania, skutkiem których grozi nam pozestz- 
nie w tyle na wszystkich zdoli:ych do wspól- 
zawodnictwa pelach. Ze w:ględów politycznych 
zaś dlatego, że wobec coraz większego zainte- 
resowania się sprawami zamorskiemi, punkt 
ciężkości polityki światowej do tego stopnia 
stanowczo w tym kierunku się przechyla, iż 
gdybyśmy nie mieli odpowiednich sil morskich, 
bylibyśmy zmuszeni ograniczyć się wyłącznie do 
roli biernych obserwatorów, a zrezygnować 
z możności zapewnienia posluchu naszemu glc- 
sowi nawet w tych kwestjach, które mogłyby 
mieć wpływ na nasze stanowieko wielkomocar- 
stwowe. Bylby już najwyższy czas, abyśmy 
wzięli sobie do serca tę niezbiłą prawdę, że 
marynarka nasza, wystarczająca zaledwo do 
obrony wybrzeży, jest bezwarunkowo niezdolną 
do dalej sięgających akcyj, które mogłyby być 
niezbędne ze względu na powagę monarchji lub 
dla ochrony naszych poddanych. 

Minister zdaje sobie z tego sprawę, że po- 
rusza tu sprawę bardzo drażliwą, stałby się je- 
dnak winnym ciężkiego zaniedbania, gdyby wbrew 
swemu sumieniu pozostawił sprawę dalej w spo- 
koju. Minister występuje przeciw niewytrzymu- 
jącemu krytyki twierdzeniu, jakobyśmy dlatego, 
iż nie mamy widoków stać się kiedykolwiek 
mocarstwem morskiem pierwszej rangi, ograni- 
czyć się musieli do utrzymania naszej mary- 
narki w skromnych granicach zwyklego środka 
ebrony swoich wybrzeży. 

P. ministerebynajmniej nie podziela tego 
zapatrywania, będąc przekonanym, że nawet 
trzeciorzędne mocarstwo morskie, którem my 
zresztą bynajmniej nie jesteśmy, nie jest tak 
niec nieznaczącem, jak to niektórzy sądzą, gdyż 
często stanowić może ono czynnik, o którego 
względy inni chętnie się ubiegają, a który zrę- 
cznie użyty, może nie tylko przynieść państwu 
korzyści, lecz także odwrócić od niego liczne 
niebezpieczeństwa. 

Przechodząc do budżetu ministerstwa spraw 
zagranicznych, hr. Gołuchowski zaznacza, że 
zwiększone zapotrzebowanie w kwocie z górą 
200.000 zl., spowodowane zostało regulacją płac 
urzędników tego ministerstwa, oraz regulacją 
plac służby, przedewszystkiem jednak z wzra- 
stającemi nieustannie potrzebami konsulatów, 
oraz akademji konsularnej. P. minister poświę- 
ca sprawom konsularnym szczególną uwagę, ja- 
ko jednemu z najważniejszych i najbardziej 
skutecznych środków do rozwoju naszych sto- 
sunków handlowych. 

Hr. Gołuchowski zwrócił następnie uwagę 
na ruch emigracyjny z obu połów mo- 
narchji; emigracja stała się dzisiaj tak powa- 
żtnym i dla ekonomicznych s:'osunków tak do- 
niosłym problemem, że wielki już czas, aby za- 
jąć się zbadaniem środków, które chcć do pe- 
wnego stopnia moglyby zrównoważyć jej uje- 
mne następstwa. Stoimy dziś wobec faktu, że 
tysiące naszych obywateli w liczbie co raz z ro- 
ku na rok wzrastającej opuszczają kraj, a wła- 
dza państwowa nie jest w stanie położyć tamy 
rozmiarom tego wysoce niekorzystnego objawu. 
Objaw ten należy przypisać po części przelu- 
dnieniu poszczególnych okolic, po części nieko- 
rzystnym warunkom zarobkowym, a bardzo 
często jest on następstwem agitacji niesumien- 
nych ajentów, którzy z tego nowego rodzaju 
handlu ludźmi czynią sobie korzystne źródło 
zarobkowania, nie troszcząc się zgoła o dalsze 
smutne losy swych ofiar. 

Ponieważ, jak uczy doświadczenie, zło nie 
da się usunąć zarządzeniami repressyjnemi, na- 
suwa się pytanie, czyby nie dało ono zmniej- 
szyć się w ten sposób, iżby straty spowodowa- 
ne przez wychodźtwo w silach produkcyjnych, 
znalazły pewną kompensatę w wytworzeniu no- 
wych terytorjów zbytu, a to przy użyciu emi- 
grującego materjału. Zdaniem ministra jest to 
jedyny sposób, który móglby być praktycznie 
przeprowadzony. Jednakże w takim razie mu- 
sialyby ednośne władze państwowe ująć ponie- 
kąd w swoje ręce unormowanie i nadzór nad 
wędrówkami emigracyjnemi, oraz. występować 
czynniej niż dotąd, a to zarówno celem ukró- 
cenia dzialalności agentur kolonizacyjnych, jak 
iz pomocą odpowiednich zarządzeń stać się 
pomocnemi wychodźcom. Akcja ladowania wy- 
chodźców na okręty musiałaby być w naszych 
portach skoncentrowaną i oddaną pod kontrolę; 
dalej wychodźtwo powinnoby być skierowane 
do krajów, gdzie możliwemby bylo skupienie 
kolonii, co usunęłoby niebezpieczeństwo rozpró- 
szenia, a następnie także wynarodowienia. To 
drugie dałoby się letwo osiągnąć, albowiem, 
główne masy wychodźców składają się z lu- 
dności rolniczej, która w newej ojczyźnie od- 
daje się z predylekcją takim samym zajęciom 
jak w kraju rodzinnym. 

Minister oświadcza, że zmuszonym jest 
ograniczyć się na ogólnych uwagach, rzecz bo- 
wiem sama wymaga gruntownych studjów. 
Praktyczne przeprowadzenie tej myśli musi być 
zastrzeżone harmonijnemu współdziałaniu urzę- 
du spraw zagranicznych z rządami obu państw 
monarchji. W urzędzie spraw zagranicznych 
podjęto zresztą w tej mierze gruntowne docho- 
dzenia. Minister nie wątpi, że inne także decy- 
dujące czynniki w taki sam sposób zainteresują 
się tą ważną sprawą i użyczą silnego i energi- 
cznego poparcia tyle doniosłej akcji. 

Wywód ministra wywarł na członkach ko- 
misji jak najlepsze wrażenie. 


KRONIKA. 


Bjarjusz lwowski. 

Niedziela 8 grudnia. 

Teatr hr. Skarbka: „Joannes*, dzieło scemiczne. 
Poezątek o godzinie 8'/, popołudniu. 

„Nietoperz", operetka. Początek o godzinie 73/4 
wieczorem. 


Wyklady uniwersytecki: powszechne: 
O godzinie 57/4 w szkole im. Staszica i w „Skale“, 
ulica Mickiewicza |. 28; o godz. 5 w szkole im. 
św. Marcina. 


kalendarz. Niedziela 3): Franciszka Ksaw. — 
Traehod słońca o godzinie 7 miaut 88, zackód 
o g.ćrinie 4 minut —. 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
oficjała rachunkowego w galic. dyrekcji poozt i te- 
legrafow, Jana Petza, rewidentem rachunkowym 
w Insbruku, asystentów rachunkowy h Ludwika 
Korczyńskiego i Zbigniewa Piwernetza ofcjałatai, 
a praktykantów rachunkowych: Ludwika Krzemienia, 
Władysława Kultysa, Kazimierza Kwiecińskiego, Jó- 
zefa Moyseowicza i Józefa Szaudrowskiego  asysteni- 
tami rachunkowymi w galic. dyrekcji poo:t i tele- 
grafów. 

Wiceprezydent p. Karol Schajer, wniósł na 
onegdajszem tajnem posiedzemiu rezygnację ze 
stanowiska II wiceprezydenta miasta. Rezyguację 
wniósł p. Schajer pisemnie bəz podania motywów. 
Rezygnacja ta wywołała pewną sensację. Jeżeli zrze- 
czenie wię p. Schajera zostanie przez radę przyjęte, 
natenczas przed instalacją prezydenta i I wieeprtzy- 
denta, będzie musiał nastąpić nowy wybór II wice- 
prezydenta miasta. 

Szesnastka chóru lwowskiej Czytelni akad. 
pod przewodnictwem kol. T. Nowakowskiego, wraz 
z kółkiem krajoznawczem, wyjeżdża w niedzielę do 
Złoczowa, gdzie weźmie udział w koncercie, urzą: 
dzonym tamże na dochód Tow. „Dam dobroczynności” 


Pesadę lekarza miejskiego I. klasy oprółnio- 
ną po śp. Łopackim, nadano na wczorajszem posie- 
dzeniu poufaem rady miejskiej drowi Krobickie- 
mu. DLekarzem miejskim II klasy został mianowa- 
ny dr. Wiktor Legeżyński. Na posadę opró- 
żnioną lekarza III klasy rozpisany zostanie konkurs. 

Sprawa porucznika Stumpfa. Z Przemyśla 
donoszą: Wyrok wydany przed rokiam na poruczni- 
ka 11 bat. pionierów, Stumpfa, sa zamordowanie 
liehwiarza Hopfingera, stal się już prawomocnym. 
Stumpfa zasądzono na dwa lata twierdzy i degra- 
daeję. Wywieziono go do twierdzy Mólersdor( w niż- 
szej Austrji. 

Wicekonsulat rosyjski ma być — według do- 
niesień pism rosyjskich — niebawem utworzony w 
Krakewie. W zakres działania tego nowego kon- 
sulatu wehodzić będzie na razie tylko wiza pa- 
szpertów. 

Zwłeki śp. areybiskupa-metropolity Kezlowskie- 
go — jak donoszą z Petersburga — zabalsamował 
onegdaj dr. Szemborski. 

Eksplezja I pożar. Tymi dniami zgorzala w 
Malkowicach obok Gródka karczma. Ogień powstał 
z tego, że sługa, Kasia Szczytakowa, poszła rano o 
gods. 6 ze świecą do komory i tak się nieostrożnie 
ze światłem obchodziła, że zajął się proch strzelni- 
czy, którego używał karczmarz, Moszko Tauber, do 
rozsadzania skal w niedalekim kamieniołomie. Eks- 
plozja obaliła nieszczęśliwą ma ziemię, poranila ją 
straszliwie na twarzy i całem ciele, aż skóra popę- 
kala, karczma zaś w jednej chwili stanęła w plo- 
mieniach i na miej, na szczęście, ogień się ograni- 
czył. Kaśkę odwieziono do szpitala lwowskiego. 
Swoją drogą, dziwnie spelnia swe funkcje policja 
ogniowa po wsiach, jeżeli taki materjał, jak proch, 
może leżeć w miejscu dostępnem dla każdego. 


Losowanie 4 premij dla czeladników rzemieśl- 
niczych z fundacji im. Franciszka Blanka odbędzie 
się w magistracie lwowskim 4 grudnia 1899 o go- 
dzinie 1Otej rano w sali posiedzeń rady miejskiej. 

Dlaczego ? Odnośnie do notatki nasz j, pod 
tym tytułem zamieszczonej, otrzymujemy od dyrekcji 
kolei państwowej w Stanisławowie nmastępujące wy- 
jaśnienie : 

„Na zapytanie „postawione w mr. 382 s dnia 
dzisiejszego, dlaczego dyrekcja kolei państwowych 
w Stanisławowie pisma urzędowe wystosowsane do 
wydziałów powiatowych w Galicji w języku polskim, 
adresuje po niemiecku, oświadesa taż dyrekcja, ił 
jeżeli podobny wypadek, o którym ona jednakże nie 
ma wiadomości w rzeczywistości zaszedł, to stać się 
moglo jedymie prtez nieuwagę dotyczącego ekspe- 
djenta biur pomocniczych. 

C. k. Dyrekcja kolei koresponduje bowiem w 
myśl istniejących przepisów z zarządami autono- 
mieznymi w kraju, wyłącznie w języku polskim, ze 
stoonami zaś w tym języku, którym one się poslu- 
gują. C. k. dyrektor kolei państwowej Festenburg". 

Wierząc w dobre dla języka polskiego intencje 
stanisławowskiej dyrekcji, musimy jednak dla ścisło- 
ści zasnaczyć, Że Opaska będąca przedmiotem naszej 
iaterpelacji, a opiawająca dosłownie: K. k Staats- 
bahn- Direction Stanislau an (drukowane: den ge- 
shrien Bezirksawsachuss (hektografowane) in Hu- 
matyn (pisane) — mie moża być chyba wynikiem 
pomyłki ze streny ekspedjenta — jak sapewnia dy- 
rekcja — tembardziej, że obek tego znajduje się 
jeszeze na tej samej opasca wyciśnięta stampilja: 
„portofreie Dienstsache". A więc prawdopodobnie 
mie omaylkr, ale brak opasek gotewych po polska 
drukowanych, jest prz ezyną mimowolnej germani 
zaeji. 


EE aee 


Do dzisiejszego numeru dołączamy 4 arkusz zaj- 
mującej powieści Piotra Salesa p. t. Taje- 
mnlca cyrku“, 


Humorystyczny kalendarz „Śmigusa”, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi me- 
ratorowie Dziennika Polskiego po cenie zniłunej 
40 ct. (wraz z przesyłką poeztową). 


* Repertoar teatralay. Teatr kr. Skarbka, Dziś w 
niedzielę popoł. o godzinie pół do 4 „Joannes*, dzieło 
sceniczne; wieczorem o godzinie pół do 8 „Nietoperz*, 
opera komiczna; w poniedziałek na dochód „Towarzystwa 
dziennikarzy polskich" „Sybir, sztuka w 4 aktach Józefa 
Maskofta; we wtorek „Piękna Helena", opera komiczna; 
w środę „Sybir*. sztuka w 4 aktach; we czwartek „Pię- 
kna Helena", opera komiczna; w piątek popoł. o godz, 
pół do 4 „Noc w Wenecji! opera komiczna; w piątek 
wieczorem o godz. pół do 8 „Sybir*,sztuka w 4 aktach; 
w sobotę popoł. „Fircyk w zaletach’, komedja w 8 aktach, 
zakończy „Drużba, komedja w 3 aktach; w sobotę wie- 
czorem „Boecacios, opera komiczna; w niedzielę popol. 
„Damski sekwestrator*, krotochwila w 3 aktach; w nie- 
dzielę wieczorem „Piękna Helena*, opera komiczna. 

* Według starega Indyjskiege przysłowia miał Sziwa, 
bóg zniszczenia, dotykać każde dziecko po urodzeniu ręką 
jakiej części ciała, a człowiek dotyczący ginie późaiej na 
chorobę tej części ciała. Jeżeli ta starobramińska mą- 
drość dziś naiwną się wydaje, tkwi jednak w niej głę- 
boka myśl, że najwięcej chorób kiełkuje, gdy człowiek 
jeszcze się w młodym wieku znajduje. Tak następuje 
utrata jadnego z najważniejszych organów, mianowi. ie 
aębów często przez zaniedbanie jnż n dziecka, a dorosły 
ma petem de zwalczania wiele bolu i dolegliwości. 
Dlatege niech zadna matka nie zaniedbuje przyzwyczajać 
swych dzieci już wcześnie do rozumnego pielęgnowania 
ust i zębów, najlepiej przez regularne użycie wody do 


ust i zębów Kosmin, która według ściśle naukowych za- 
sad złożona, najpewniej usknteczni utrzymanie tych wa- 
Żnych członków. 

* Uraczysty wieczór ku uczczeniu 68-rocznicy po- 
wstania polskiego z roku 1830/31, oraz rocznicy śmierci 
Adama Mickiewicza, odbędzie się dziś w niedzielę dnia 
8 grudnia b r. staraniem Stow. „Czytelni i wzajemnej 
pom. funkcjonarjuszy kolei państw. we Lwowie“. 

* Na dechód budtwy drugie] sali gimnastycznej nrzą- 
dza „Sokół“ dziś w niedzielę uroczysty wieczorek mu- 
zykalno-gimnastyczny z współudziałem panny Marji Mar- 
kównej, pp. Fedyczkowskiego, śpiewaka opery lublańskiej, 
Wład. Bogdańskiego i Z. Dzbańskiego. 

Najlepszy podarek na gwiazdkę dla 
dzieci. Po prostu olbrzymiego powodzenia doznała w 
ostatnim lat dziesiątku jedna z zabawek dla dzieci, która 
w swej zewnętrznej formie przedstawia się wprawdzie 
skromnie, ale w swej wewnętrznej istocie wykazuje tyle 
zalet, że jej wysoką przyznać trzeba wartość. Mówimy tn 
o kotwicznych skrzynkach budowlanych firmy F. Ad 
Richter & C:o Wiedeń W naszych czasach postępu na 
polu techniki rzeczywiście ważnym jest czynnikiem, jeśli 
już w dziecku budzimy zmysł piękna, a że to przez ża- 
dną inną zabawkę w podobny jak tn udoskonalony spo- 
sób osiągniętem być nie może, dowodzi choćby jeden 
rzut oka na artystycznie wykonane zeszyty z wzorkami, 
które poczynając od łatwych, stopniowo do trudniejs ych 
przechodzą zadań. Sama kamyki zostały jak najstaranniej 
wykończone i ułatwiają dzieckn de pewnego i łatwego 
ustawiania bndowli. Nieoszacowaną zaletą tych skrz:nek 
jest ich nadzwyczajna trwałość; zagubione lub uszkodzo- 
ne kamyki mogę być każdego czasu zastąpione nowymi, 
skrzynki same mogą być przez doku,ienie skrzynek do- 
pełniających systematycznie powiększane. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 2 grudnia. 


Pomimo, że na porządku dziennym wczorajsze- 
go posiedzenia rady były znowu same rekursy bu- 
downmicze, posiedzenie się ożywilo sporem przy je- 
dnym rekursie do tego stopnia, że dzwonek p. pre- 
zydenta musiał aż kilkanaście razy wzywać do trzy- 
mania się przedmiotu. P. Krach refarując jedną 
sprawę, postawił jako referent sekcji wniosek o od: 
rzucenie, osobiście zań ze stołka referenta głosował 
za przeciwnym wnioskiem, bo na uwzględnienie. 
Przeciw temu powstał p. Goląb, wyrażając ździ- 
wienie, Że jak długo w radzie zasiada, nie pamięta 
podobnego wypadku. Zakotlowało w sali radzieckiej 
i aż dzwonek musiał uspokajać wzburzone umysły, 
poczem obrady nad rekursami, których znowu sporą 
liczbę załatwiono, popłynęły dalej spokojnie, 

O godsinie 3 kwadrapse na 8-'mą zarządził p. 
prezydent posiedzenie tajne, ponieważ jest czterdzie- 
ści kilku spraw, wymagających załatwienia od wielu 
tygodni. Uchwalono między innemi także rozdział 
remuneracji z r. 1898 z funduszu szkolnego urzę: 
dnikom i nauczycielom. 


Notatki literackie | artystyczne 


Teatr. Zaznaczyliśmy już, że „Sybir“ pod wzglę 
dem gry artystów, reżyserji i wystawy wypadł dosko- 
nale. Wszystkie role obsadzone były pierwszorzędnemi 
siłami, nie wszystkie jednak dawały równe pole do 
popisu. Bardzo plastycznie narysowana sylweta bro- 
diagi Makara, znalazła wprost znakomitego wyko- 
nawcę w p. Kwiatkiewiczu. Włożył on w nią 
tyle prawdy, opracował tak drobiazgowo a z takiem 
zrozumieniem, że istotnie nam zaimponował. Nale- 
żeliśmy zawsze do tych, którzy grę jego sympa- 
tycznie oceniali — po roli Makarowa mówimy z 
prsekonaniem : to duży i piękny talent. Drugą po: 
stacią w sztuce opracowaną starannie to Aniuczkin, 
którego grał dobrze p. Wostrowsuki; pojęcie roli 
było zupelnie bez zarzutu, co do wykonenia radzi- 
libyśmy tylko mniejsze szafowanie glosem. Bardzo 
dobrym, pełaym siły i zapału Zdanowskim byl p. 
Woleński, szczególnie końcowe sceny aktu pierw- 
szego i drugiego wywołały dzięki jego grze niezwy- 
kły efekt. Panowie Chmieliński jako Aksaków 
p. Feldman jako Proskurów byli czynownikami 
„w każdym calu“ a dwaj dienszczyki znaleźli wybor- 
nych przedstawicieli w pp. Zejdowskim i Kli- 
szewskim. 

Bardze dobrymi w relach epizodycznych byli 
pp. Sosnowski, Nowacki, Antoniewski, Jaworski, 
Walewski i Wysocki. Z kobiecych ról trzy tylko 
wysuwają się na pierwszy plan: Zofja, Karelina 
Staniszewska i Marfa Gawryłówne; graly je pp.: 
Stachowicz, Cichocka i Gostyńska a 
przytoczenie tych nazwisk starczy za zapewnienie, że 
grane były doskonale. Krótko i węziowato można 
powiedzieć, że trudnoby było o podobną obsadę na 
którejkolwiek polskiej scenie. Reżyserja zasługuje na 
wazelkie uznamie a wystawa była godną sztuki; szczegól- 
niej dekoracja aktu pierwszego zadowolić może naj 
wybredniejszych. Drugie przedstawienie uwydatn lo 
jeszcze silniej zalety sztuki, co do której pozwolimy 
sobie zrobić jeszcze jedną uwagę. Sztuka trwa za 
długo, a to osłabia jej wrażerie, byłoby bardzo po: 
żądanem, poczynić pewne skrócenia — czego naj- 
snadniej dokonać by mógł sam autor. Publiczność i 
wczoraj zapełniła szczelnie widownię, darząc obla- 
skami artystów i autora. 

Z teatru. Na dochód Towarzystwa dziennika- 
rzy polskich przeznaczyła dyrekcja teatru czwarte 
przedstawienie sztuki Maskoffa „Sybir“, które odbę- 
dzie się w pomiedziałek. Spodziewamy się, że tak 
sam cel, jak i wybór sztuki, liczaą w teatrze 
zgromadzi publiczność. 


Izba sądowa. 


Stanisławów 1 grudnia. 


W dalszym ciągu rozprawy przesłuch:no cały 
szereg świadków, którzy zeznają przychylnie dla 
oskarżonego i twierdzą, że spalony budynek w isto- 
cie był szklarnią i że maszyna w istocie się spalila, 
a była własnością oskarżonsgo . Św. Micha! Pa- 
welski, mechanik, który maszynę tę ustawiał, ce- 
ni tę maszynę na 700 zl. Nawet świadek Feibisch 
Falkenflick, b. dzierżawca w Dupliskach, który 
w śledztwie zeznał niekorzystnie dle oskarżcnego, 
tak, że na jego zeznaniach głównie oparła prokura- 
torja akt oskarżenia, wzięty pod krzyżowy ogicń py- 
tań obrońcy dra Greka cofa swe zeznania i powia- 
da, że nie przypomina sobie, czy sprzedał mastyaę 
p. Wolsńskiemu, że „było gadenie o tem, aby p. 
Wolarski wziął maszynę za zaległe raty * Na pyte- 
nie dra Greka odpowiada, że rat tych dotychczas nie 
zapłacił. Św. Mojżesz Hornstein zeznaje w oczy 
Faikenflickowi, że byl przy tem, jak on sprzedał 
maszynę p. Wolańskiemu. 

Na tem sakończono postępowanie dowodowe, 
poczem trybunał postawił dwa pytania co do spale- 
nia maszyny i szklarni. Po przemówieniach proku- 
ratora i obrońcy przysięgli udali się na naradę i je- 
dnogłośnie zaprzeczyli obu pytaniom. Na podstawie 
tego werdyktu trybunał ogłosił wyrok uwalniają- 
cy p. Wolańskiego od winy. 

Od wyroku tego prokurator nie wniósł zażale- 
nia nieważności. 


Wojna w Transwaalu. 


Telegramy „Dziennika Polskiego". 

Berlin 2 grudnia. Z Londynu donoszą 
tutaj: Wojsko Methuena stoi nad Medder-River, 
niezdolne do żadnej akcji; okazuje się potrzeba 
kawalerji i konnej artylerji dla utrzymania i za- 
bezpieczenia linij komunikacyjnych, oraz ma- 
terjsłu pontonowego dla przeprawienia się przez 
rzekę. 

Londyn 2 grudnia. Urząd wojenny zaprze- 
cza deniesieniu, iakoby Methuen był odcięty. 
Wczorajsze dzienniki wieczorne donoszą pod 
dniem 28 zm.: Boerzy, którzy usiłowali wysa- 
dzić w powietrze most pod Golenso, zostali od- 
parci przez artylerję angielską i zmuszeni do 
odwrotu. 


kJ 
Delegacje. 

Doe komisji budżetowej delegacji wy- 
brani między innymi delegaci: Zaleski, Jawor- 
ski, Dzieduszycki i Popowicz, do komisji pety- 
cyjnej Eugeniusz Abrahamowicz i O- 
chrymo wicz. 


(Telegram Dziennika Polskiego). 


Wiedeń 2 grudnia. Dzienniki omawiając 
mowę tronową, kładą nacisk na jej wybitnie 
pokojowy i uspokajający charakter, oraz pod- 
noszą jako szczególnie uderzające w oczy ustępy, 
w których mowa jest o dalszem trwaniu trój- 
przymierza, o stosunkach i porozumieniu z Ro- 
sją i o kenferencji pokojowej w Hadze. 

N. fr. Presse nazywa mowę tronową do- 
kumentem o wielkiem etycznem znaczeniu. 

Fremdenblatt, parafrazując mowę, przycho- 
dzi do xonkluzji, że delegacje będą teraz obra- 
dowaly i uchwalały to, co jest potrzebnem dla 
utrzymania mocarstwowego stanowiska mo- 
narchii, jej powagi na zewnątrz, tudzież utrzy- 
mania jej stanu obronnego. 

Österreichische Volks Żtg. wyraża przeko- 
nanie, że mowa tronowa przyjęta będzie z za- 
dowoleniem i sympalją nietylko w monarchiji, 
ale i w całym świecie. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego *). 

Wiedeń 2 grudnia. Wczorajsze posiedzenie 
izby posłów rozpoczęło się około godz. 4-tej 
popol. Na wstępie odczytano między innemi 2 
wnioski SchOnererowca posła Kittla. Jeden 
z nich żąda, aby uznano język niemiecki jako 
jedyny, w którym rozprawy w izbie posłów 
odbywać się mogą; drugi domaga się, aby tylko 
w języku niemieckim ułożone interpelacje i 
wnioski przyjmowano do protokołu stenografi- 
cznego. Oba wnioski otrzymały dostateczne po- 
parcie. 

Sprawa gimnazjum cleszyńskiego. 

Z porządku dziennego przystępuje izba do 
dalszego ciągu dyskusji nad wnioskiem posla 
Kubika, w sprawie upaństwowienia gimnazjum 
polskiego w Cieszynie. 

Generalny mowca pro poseł Świeży o- 
świadcza. że mowy Niemców szląskich dowiodły 
takiej nietolerancji i nienawiści, iż mowca nie 
potrzebuje się dłużej nad tem rozwodzić, jak 
źle dzieje się Polakom na S:ląsku. 

Polemizuje z p. Mengerem, który twier- 
dził, że Niemcy na Szląsku placą 70 do 809/, 
podatków. Pcdczas gdy sejm galicyjski nic nie 
miał przeciw temu, aby dla znikomie małej 
liczby Niemców w Galicji urządzono gimna- 
zjum niemieckie we Lwowie, Niemcy nie chcą 
tego samego przyznać dla tak znacznej liczby 
Polaków na Szląsku. Słowiańskie szkolnictwo 
na Szląsku znajduje się w bardzo złym stanie. 
Autonomja gmin w sprawie szkolnictwa jest 
także pod niejednym względem bardzo nieko- 
rzystna. W rozdziale subwencji dla gmin bie- 
dniejszych wydział krajowy szląski ma straszną 
broń w rękach. O szkolnictwie slowiańskiem 
na Szląsku wogóle nie może być mowy; dla 
Słowian istnieją tam tylko szkoły utrakwisty- 
czne. O nadmiarze nauczycieli może być mowa 
tylko przy szkołach niemiechich, szkoły polskie 
natomiast z konieczności muszą posługiwać się 
nauczycielami z Galicji. Przytem każdy nauczy- 
ciel musi się poddać egzaminowi co do zupeł- 
nej znajomości języka niemieckiego. 

Fakt, że do polskiego gimnazjum w Cie- 
szynie uczęszczają uczniowie ż Galicji, jest chy- 
ba tylko dowodem tego, że uczniom tym jest 
bliżej do Cieszyna, niż do innych galicyjskich 
miast posiadających gimnazja. Polacy i Czesi 
na Szląsku żyją zgodnie i zgodnie bronić się 
muszą przeciw wspólnemu uciskowi. Założenie 
polskiego gimnazjum w (Ciaszynie bysio dawnem 
marzeniem Pclaków. Do składek trzeba się było 
uciec, bo rząd odmówił wszelkiego poparcia. 
Obcy agitatorzy grasują w Cieszynie i va Szlą- 
sku — to prawda — ale tylko tacy, którzy 
agitują przeciw Polakom. Dalej oświadcza p. 

wieży, że Polacy zastrzegają się przeciw temu, 
jakoby gimnazjum cieszyńskie było szkołą zalo- 
żoną dla walki, prżeciwnie jest ono tylko wyra- 
zem potrzeby kulturnej. Rząd jeśli chce być 
sprawiedliwym, powinien Polaków w tej walce 
kulturnej popierać. Obcy język wykładowy slu- 
ży tylko do wynaradawiania młodzieży. Mowca 
zapewnia w końcu, że Polacy szląscy dalej do- 
bijać się będą tego, aby ich dziatwa we wla- 
snych szkołach kształcić się mogla. (Oklaski na 
prawicy). 

Jeneralny mowca contra p. Heger oświad- 
cza, że Niemcy głosować będą przeciw nagłości 
tega wniosku, który ma cel wyłącznie obstruk- 
cyjny. 

Z kolei nastąpił bardzo dlugi szereg fakty- 
cznych sprosłowań. P. Jaworski w fakty- 
cznem sprostowaniu protestuje energicznie prze- 
ciwko słowom, włożonym w jego usta przez p. 
Demla, a których ou nigdy nie wypowiedział. 
Słowa jemu imputowane dowodzą tylko wiel- 
kiej bezczelności i pychy. Mowca zowsze gorli- 
wie zajmował się spravą gimnazjum polskiego 
w Cieszynie i z wdzięcznością podno i, że rząd 
uznając słuszność tego Żądania, przyznał tej 
szkole subwenc,ę. Sejm szląski subwencjonuje 
gimnazjum niemieckie w Frydku, a gimnazjum 
polskiemu w Cieszynie rasiłku odmówił. Wpra- 
wdzie zasada większości jest dla mowcy miaro- 
dajna, uchwała ta jednak sejmu szląskiego po- 
dyktowana nienawiśrią, jest dla polsk ch mie- 
szkańców Cu szyna ptniżającą. W końcu p. Ja- 
worski raz jeszcze odpiera kłamliwe twierdzenie 
p. Demla, 


P. Stojałowski prostuje, ze wniosek 
p. Kubika nie został uczyniony w celach obstru- 
kcyjnych, tylko dlatego, że zgromadzenie pol- 
skie, odbyte 15 września w Cieszynie, uchwa- 
lio domagać się energicznie upaństwowienia 
tego gimnazjum. Mowca polemizuje z p. Dem- 
lem, odpiera twierdzenie jego, jakoby „Macierz 
polska‘, utrzymująca gimnazjum  cieszyńskie, 
była w złych stosunkach finansowych. Stojało- 
wski chce to udowodnić cyfrowo, ale z ław 
niemieckich co chwila odzywają się wolania: 
„Dosyć już, przestać, skończyć!* Wiceprezydent 
Lupul prosi mowcę, aby nie wykraczał poza 
granice faktycznego sprostowania. 

Stojałowski oświadcza, że mówi tylko 
w interesie nauczycieii gimnazjum cieszyńskiego 
i musi stanąć w obronie nieobecnych. (Z law 
niemieckich wołają : oni się będą wstydzili pań- 
skiej obrony !). Stojałowski broni dalej urzęd- 
ników polskich przed podniesionymi |przeciw nim 
zarzutami. Wiceprez. Lupul wzywa ponownie 
mowce, aby nie odbiegał od przedmiotu i grozi 
mu odebraniem głosu. 

W końcu Stojałowski polemizuje z p. Men- 
gerem wśód ciągłych protestów lewicy i z tego 
powodu zaczyna mówić po polsku, wreszcie 
kończy wśród ironicznych osklasków Niemców. 

P. Stapiński twierdzi, że nie słuszne są 
zarzuty, w ciągu calej dyskusji podnoszone prze- 
ciw narodowi polskiemu. Nie trzeba narodu 
polskiego oceniać podług jego przedstawicieli w 
izbie. Mowca zarzuca polskiej szlachcie, że od- 
mawia budowy szkół ludowi polskiemu. W sej- 
mie galicyjskim posłowie chłopscy corocznie 
domagają się budowy szkól i proszą nawet, 
aby ich na ten cel opodatkowano, większość 
sejmowa jednak tego nie czyni. 

Mowa p. Stapińskiego wywołała żywą wy- 
mianę słów między nim i p. Czeczem, który 
mu później osobno odpowiedzial. 

Po następnych przemówieniach posłów Tit- 
tingera, Czecza, Franciszka Hoffmana, 
Horzicy, Heinricha, superintendenta Ha a- 
sego, Slamy, Lewickiego, Bilińskiego 
i Karola Adameka, przystąpiono do głosowa- 
nia. Nagłość wniosku posła Kubika 
została odrzucona. Wniosek będzie przeto 
regulaminowo traktowany. 

Głosowano przez powstanie z miejsc, bez 
oficjalnego skonstatowania dokładnego stosunku 
głosów. Za wnioskiem gloso wali Pola- 
cy, Czesi i polscy poslowie opozycyj- 
ni, podczas gdy z katolickiej partji ludowej 
bardzo wielu posłów wyszło z sali. 

Wiedeń 2 grudnia. P. Stapiński w fakty- 
cznem sprostowaniu zwraca się przeciw Dem- 
lowi i Tórkowi, którzy pozwolili sobie różnych 
żartów na temat „polnische Wirthschaft*, stwier- 
dza, że obecnie w Galicji nie może być mowy 
o polskiem, lecz tylko o austrjackiem gospo- 
darstwie i upomina, aby nie żartować sobie 
z ludu polskiego, gdyż lud ten nie zasługuj2 
na to, aby go traktować obelżywie, owszem za- 
sługuje on na poszanowanie. W dalszym ciągu 
mowca prostuje ten ustęp z przedwczorajszej 
mowy Czecza, w którym powiedziano, że szkol- 
nictwo ludowe w Galicji stoi na tym poziomie, 
na jakim znajduje się lud. (Głosy z ław pol- 
skich: To nie jest prawda, tego Czecz nie po- 
wiedział). Ależ to znajduje się w protokole. 
ak z law polskich: Odczytać ten ustęp). 

tapiński czyta: „Jeżeli w Galicji naeze stosunki 
szkolne nie są idealne, to muszę na to zrobić 
uwagę..." (Czecz woła: Proszę wszystko odczy- 
tać, a nie falszować). 

Słapiński: Ty panie bracie marszałka wie- 
lickiego, nie masz prawa tu mówić czegoś po- 
dobnego ! 

Czecz: Ordynarny człowieku! 

Dep. Czecz prostuje przedewszystkiem kil- 
ka uwag Tūrka, poczem przechodząc do spro- 
stowań Stapińskiego, tak powiada: Nad osobi- 
stemi prosłackiemi wycieczkami p. Stapińskiego 
powinienem właściwie przejść do porządku 
dziennego. Ponieważ jednakże mówil on także 
o Kole polskiem i stosunkach w Galicji, po- 
zwolę sobie zwrócić uwagę. że budżet szkolny 
w Galicji, który w roku 1870 wynosil tylko 
300.000 zl., obecnie przenosi sumę 4 miljonów. 
Muszę dalej podnieść, że od r. 1884 podwyż- 
szono po trzykroć płace nauczycieli ludowych i 
to jednogłośnemi uchwałami naszego sejmu. 
Muszę następnie wskazać na jednomyślną uchwa- 
lę sejmu w sprawie wniosku hr. Badeniego o 
przyczynianiu się dworów do utrzymania szkól! 
ludowych. 

P. dr. Biliński zwracając na to uwagę, 
że p. Stepiński zawołał do dr. Czecza: „Pan 
nie masz tu nic do mówienia, panie bracie 
marszałka wielickiego!*... tak dalej powiada: 
Slowa te brzmią wnrawdzie niewinnie, kto je- 
dnak wie, co p. Stapiński pod niemi rozumiał, 
musi je uwać za ciężką obrazę. W Wieliczne 
istnieje Kasa oszczędności i tam zaszły właśnie 
defraudaoje. Coś podobnego niestety zachodzi 
często i gdzieindziej,j a nietylko w samej 
Galicji, tylko, że gdy zajdzie w Galicji, więcej 
się otem mówi i pisze, niż o nadużyciach i 
defratdacjach w innych krajach. Ostatecznie 
faktem jest, że w Kasie wielickiej zaszły de- 
fraudacje. Sprawców jednakże oddano już w 
ręce sprawiedliwości. Jaką że rolę odegrał pre- 
zes rady powiatowej, który jest zarazem pre- 
zydent»m tejże Kasy oszczędności ? W tej mie- 
rze donoszą dzienniki: „Prezes rady nadzor- 
czej Czecz złożył 200.000 :1. na pokrycie szkody. 
Mniemam, Że nie ma nic w tem zlego. jeżeli 
ktoś dojący na czele jakiejś instytucji finanso- 
wej w ten sposób pojmuje swoją odpowie- 
dzialmyść, jeżeli ofiaruje swoje fundusze. byle 
tylke uratować zaklad od ruiny. Musi to być 
także wiadome p. Stapińskiemu. (Stapiński : 
Niezawodnie; będzie musiał on jednak dać 
jeszcze więcej I). 

P. Biliński Jeżeli p. Stapiński wie o tem, 
w talim rasie p. Stapiński dopuścił się świado- 
mie dężkiej obrazy i rzucił okropną dysfamię 
na brata jednego z deputowanych, na wielce 
czcigydnego człowieka, jakim jest ów deputo- 
wanj. Coś podobnego muszę jak najkategorycz- 
niej »deprzeć w imieniu moich kolegów, w imie- 
niu dężko obrażonych tutaj deputowanego i jego 
braù, w imię powagi i przyzwoitości parlamen- 
tarrej. (Huczne oklaski z law polskich). 

Wniosek nagłości, jak już doniesiono, zostal 
odr'ucony, ponieważ nie uzyskał potrzebnej */, 
więszości. 

Prowizorjum budżetowo. 

Z kolei izba przystąpiła do pierwszego czy- 

tanh prowizorjum budżetowego. 


: Antilent 


lia, piegi, plamy wątroblano, 


Żaden artykul toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- 
LENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie: 
blizny itd., nadaje cerzo świetną białość, świeżość i delikatność. 
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Pierwszy zabrał głos schónererowiec p. 
Fochler. Oświadczył, że jego stronnictwo 
głosować będzie przeciw budżetowi gdyż dc- 
tychczas niema powodu darzyć rządu zaufaniem. 
Niemcy żądają znacznie więcej, niż to, co ten 
rząd dotychczas uczynił. Fochler omawia dalej 
stosnnek schónererowców do niemieckiej partji 
Indowej, przyczem wywiązuje się gwaltowna 
kontrowersja między schónereruwcami a posla- 
mi chrześcjańsko-socjalnymi. 

Antisemita Mayer woła do Fochlera: 
„Jesteś pan politycznym złodziejem.* 

Fochler odpowiada: „Obojętne mi, co 
pan mówi, to tak, jakby pies szczekal.* 

Prezydent przywołuje go za to do po- 
rządku. 

Fochler użala się następnie, że z Czechami 
już po parodniowej obstrukcji zaczyją racho- 
kaj się, Niemcy musieli dłużej obstrukcję upra- 
wiać. 


Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
odbędzie się w poniedzialek. 
Wiedeń 2 grudnia. Diiesnniki donoszą, 


że w ciągu dnia wczorajszego, tak ze strony 
członków rządu, jak i członków poszczególnych 
stronnictw były prowadzone energiczne usiło- 
wania charakteru prywatnego, mające na celu 
przygotowanie odpowiedniego gruntu dla dzi- 
siejszej oficjalnej konferencji. 

Wiedeń 2 grudnia. Dziś w gmachu parla- 
mentu zebrały się na naradę: konferencja pre- 
zesów lewicy i komitet wykonawczy prawicy. 

N. fr. Presse donosi, że w ministerstwie 
kolejowem zajmują się podwyższeniem taryf cd 
surowca naftowego. Podwyższenie to było za- 
mierzonem już przy ugodzie z Węgrami, jabo 
rekompensata za podwyższenie cla od ropy na- 
fiowej. To podwyższenie cła wchodzi w życie 
już z daiem 1 stycznia przyszłego roku, a od- 
powiednio podwyższone zostaną taryfy od sn- 
rowca w Galicji. 

Wiedeń 2 grudnia. Zachowanie się wczo- 
rajsze kat. partji ludowej przy głosowaniu nad 
nagłością wniosku p. Kubika — wywołało wzbu- 
rzenie w kołach polskich. Wobec tego p. Ka- 
threin oświadczył jednemu z członków Kola 
polskiego, że ponieważ postąpienie jego stronni- 
ctwa możnaby sobie w różny sposób tłóma- 
czyć — uważa za właściwe wyjaśnić, iż jedy- 
nym motywem usunięcia się oficjalnego partji 
kat.-lnd. od głosowania byla chęć zamanifesto- 
wania, że stronuictwo to nie chce uczynić nie- 
możliwem traktowania naglących spraw państw a. 

Co do meritum zaś wniosku — to katoli- 
cka partja ludowa gotowa jest poprzeć Pol:- 
ków zarówno w komisji budżetowej, jak w prl- 
nej izbie. 

P. Kathrein prosił, aby to jego oświadcze- 
nie doszło do publicznej wiadomości. 

Wiedeń 2 grudnia. Dziś odbyło się posie- 
dzenie komitetu wykonawczego prawicy i prze- 
łożonych klubów lewicy. Obrady trwały od 
godz. 10 rano do *”/, 3. Na wniosek p. Ja- 
worskiego wybrano subkomitet, w skład które- 
go weszli pp. Biliński, Kathrein, Palffy, Stran- 
sky, Pacak, Baernreither, Pergelt, Gross, Lue- 
ger. Hohenburger. Subkomitet ma się zejść 
w poniedziałek, a we wtorek przedłożyć spra- 
wozdanie. 

Ma si; on zastanowić: 1. w jaki sposób 
można przełamać obstrukcję; 2. w juki sposób 
można uczynić zadość życzeniom Czechów w 
sprawie zaprowadzenia języka czeskiego w We- 
wnętrznej służbie rządowej. 


Depesza taligrafczna | talfoniczne 
„Dziennika Polskiego“. 


Spiskowcy przed trybunałem stanu. 
Paryż 2 grudnia. Trybunał stanu odrzucił 
wniosek obrony o przesłuchanie jednego z świad- 


ków, którego prokurator uznał za zupelnie bez- 
użytecznego. Następnie przesłuchiwał jenerala 
Rogeta, który skreślil przebieg demonstracji 
w dniu 23 lutego br., oraz przesłuchiwsł Flo- 
rentina, który opisywał scenę aresztowania 
w koszarach Derouleda i Haberta. 


Petersburg 2 grudnia. Praw. Wiestnik do- 
nosi: Celem poiepszeaia targu pieniężnego. wy- 
dał minister skarbu, za zezwoleniem cara, szereg 
zarządzeń, odbiegających znacznie od przepisów 
statutów banku państwowego. Wedle tych za- 
rządeń bank państwa moża lombardować na 
razie niektóre calkiem pewne, jednakże nie 
gwarantowane papiery wartościowe; ma on dalej 
wyasygnować 57/, miljona rubli na utworzenie 
syndykatu, który zajmie się zaknpnem przyno- 
szących dywidenię papierów, a to celem zara- 
dzenia spadkowi kursów; wreszcie wydał mini- 
ster różne zarządzenia dla podniesiezia kredyt 
drobnych przemysłowcow, kupców itd. oraz 
podtrzymania banków prywatnych. 


Turyn 2 grudnia. W Roa San Stefano ra- 
dny Conantori posprzeczawszy się podczas po- 
siedzenia rady miejskiej z radnym Ulpionim, 
strzelił do niego z rewolweru i położył go tru- 
pem na miejscu. Conantori'ego aresztowano 
i oddano w ręce sądu. 


Tyfils 2 grudnia. Pociąg wcjskowy w blisko- 
ści Tyflisu koło rzeki Kuza wykoleił się z tego po- 
wodu, że prowadzący lokomotywę nie dostrzegł 
w czas sygnalu ostrzegającego, aby nie wjeżdżać 
na most, z którego dla naprawy zdjęto szyny. Lo- 
komotywa spadła od razu, a część wagonów zawisła 
w powietrzu i dopiero nazajutrz wpadła do rzeki. 
Z osób zginął tylko palacz i prowadzący lokomotywę. 
Wiele osób jest rannych, uatomiast 196 rekrutów, 
którzy jechali w ostatnich wagonach, wyszlo bez 
szwanku. 

Wiedeń 2 grudnia, Minister oświaty przyjął 
dziś deputację lwowskiej izby handlowej, złożonej 
z Gubrynowicza i Russmanna, pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Piepesu-Poratyńskiego, w sprawie 
otwarcia równorzędnej klasy w lwowskiej szkole handlo- 
wej i udzielenia prawa do służby jednorocznej ukoń- 
czomym słuchaczom tej szkoły. 

Minister przyrzekł równorzędną klasę, o ile to 
to będzie możliwe, otworzyć i zapewnił, że można 
liczyć także na przyznanie słuchaczom szkoły prawa 
jednorocznej slużby wojskowej. 
IRR 


„ROZMOWA cesarza Z delegatami. 


Wiedeń 1 grudnia. 

Do p. Funkego rzekł cesarz: Jesteś pan 
parłamentarnie bardzo zajęty, a do tego przy- 
bywa jeszcze akcja ugodowa. Życzyćby należa- 
ło, aby akcja ta wydała coś pożytecznego, rze- 
czywiścia pożytecznego, choć nie za każdą cenę. 

P. Funke odpowiedział, że Niemcy skłonni 
są do zgody na podstawie sprawiedliwości. 

Cesarz: Czas bardzo krótki na załatwienie 
tego, eo dla państwa jest koniecznością, trzeba 
się więc bardzo spieszyć. 

Z p. Ebenhochem mówił cessrz o akcji 
ugodowej. Ebenhoch odpowiedział, że jego stron- 
nictwo działało i działać będzie jak najbardziej 
umiarkowanie, ale zaznaczyć musi, że czas jest 
tak krótki, że nawet przy dobrej woli parla- 
mentu, fizycznie niemożliwem bylcby załatwie- 
nie wszystkich spraw dla państwa koniecznych. 

Cesarz: Znam dobrze chęci pana i wiem, 
że na niego każdej chwili mogę liczyć. 

-Z p. Kramarzem mówił cesarz v sytu- 
acji parlamentarnej. Kramarz rzekł, że wśród 
Czechów panuje wielkie rozgoryczenie z powo- 
du zniesienia rozporządzeń językowych. Powia- 
dział dalej poseł ten cesarzowi bez ogródki, że 
wśród Czechów panuje tak wielkie wzburzenie i 
niezadowolenie, że nawet te umiarkowane żą- 
dania posłów czeskich nikogo w Czechach nie 
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zadowolą, a wszelkie zapowiadane gwarancje 
gpotzają się z nieufnością. 

Qerarz: Gorąco sobie życzę, abu akcja ugo- 
dowa doszła do skutku. 

Kramarz: Czescy posłowie pragną go- 
rąca sprawiedliwej ugody z Niemcemi, tem 
bardziej, że ugoda taka jest jedynem wyjściem 
z obecnej sytuacji. Lecz ugoda taka jest rzeczą 
przyszłości, a na rachunek przyszłości posła ie 
czescy nie są w stanie dać rządowi dowodów 
zaufania. — Cesarz w odpowiedzi na to zalecał 
umiarkowanie. 

P. Stransky'ego zapytał cesarz, czy nale- 
ży do komisji dla niemiecko-czeskiej ugody, a 
gdy usłyszał, że p. Stransky w komisji tej za- 
siada, rzekł: Bądź pan mądry, wyrozumiały i 
polityczny. 

Siransky : Zapewniam W. C. Mość, że uczy- 
nimy wszystko, co możemy, ale zdaje mi się, 
że W. © Mość sprawę tę ma w swych rę*ach. 

Cesarz: Jakto ;aP 

S'ransky: Niech W. C. Mość raczy laska- 
wie słowem swem płynąć na Niemców, aby 
okazali się skłonni do przyjęcia naszych warun- 
ków, a nastąpi zawieszenie broni, a z niego wy- 
loni się trwaly pokój. 


Cesarz : Co się mnie tyczy, uczynię co mo- 
gę, musicie panowie jednak postępować polity- 
cznie (staatamśinnisch) i wszystko to, co konie- 
cznie państwu jest potrzebnem, musi być zala- 
twione. 

Z hr. Stńrgkhem mówił cesarz o cze- 
sko-niemieckiej ugodzie i zapytywal o przebieg 
konferencji wspólnej. Hr. Stürgkh podniósł, że 
ze strony Niemców są dobre chęci co do ugo- 
dy. Zdaniem jego, można mieć nadzieję, że 
wspólna konferencja komitetu wykonawczego 
prawicy z/przelożonymi klubów lewicy wyda 
rezultat, bô z niej wyloni się konferencja cze- 
sko: niemiecka, która może doprowadzić do za- 
łatwienia kwestji językowej. 

Cesarz wyraził życzenie, iż pragnąlby, aby 
wszystkie przedłożenia, będące koniecznością 
państwową zostały na czas zalatwione, ale do- 
daj, iż obawia się, że już jest czas na to za 
krótki. 

Do p. Kaftana, którego cesarz zna do- 
brze rzekł: Dawnośmy, się nie widzieli. Czy by- 
wałeś pan już często w delegacjach ?P— Kaftan: 
Cztery razy, ale nigdy nie jawilem się z tak 
ciężkiem sercem z powodu smutnych stosun- 
ków politycznych, które mię mocno dotknęły i 
do glęki poruszyły. 

Cesarz: Spodziewam się, że wdrożone ro- 
kowania doprowadzą do pojednania między 
Czechami a Niemcami. 

Kaftan: Daj to Bożo! my chętnie poda- 
my rękę do zgody, ale roznmie się, że na pod- 
stawie zupełnego równouprawnienia. 

Gesarz: Konieczne przedłożenia dla pań- 
stwa! muszą być uchwalone; zachowujcie się 
politycznie. 

Z p. Jędrzejowicze m mówił o konie- 
czności zgody między Czechami a Niemcami i 
dodał, że z calą stanowczością liczy zawsze na 
Koło polskie. 

P. Jaworskiemu gorąco cesarz podziękował 
za jego interwencję w sprawie ugody czerko- 
niemiechiej, a następnie prosil go, aby mu przed- 
stawił stan rokowań dotychczasowy. P. Jawor- 
ski uczynił to wyczerpująco. 


kospodarstwo, przemysł | handol 


— Sprawozdanie zarządu targowego „Ogól- 
nego Związsu hodowców i handlarzy bydła we Lwo- 
wie" z odbytego na dniu 30 listopada rb. targu 
w Krakowie na Prądniku białym. 

Spęd 108 sztuk bydła. 

Towar z paszy płacono od 29'-— do 32 — 
100 klg. żywej wegi. 


Targ dobry, sprzedano wszystkie sztuki. 


— Wiedeń 2 gudnia. W cięgnieniu losów 
z r. 1864 padla główna wygrana 150.000 zł. na 
serję 3492 ur. 65; 20.000 zł. wygrała s, 2748 


nr. 15; 10000 zł. 
5.000 zł. wygrały 
zr. 40. 


OSTATNIE WIADOMOSCI I ROZMAITOŚCI. 


W stanie zdrowia p. dr. Franciszka Smolki 
nastąpiło pogorszenie. W piątek rano za: horował 
negle, choć od dłuższego czasu nie domagał, co 
wobec 90 r. życia łatwe do pojęcia. Stale u dr. Smolki 
ordynujący lekarz prof. dr. Sobierański skonstatował 
wynaczynienie naczyń krwionośnych w jelitach. 

W sobotę nastąpiło pogorszenie, objawiające 
się porażeniem częściowem całego ciala, Konsylium, 
przy którem brał udział i prof. dr. Gluziński, skoa- 
ststowało stan groźny, ale jeszcze nie beznadziejny. 
Chory przyjął dzić ostatnie Sakramenta. Przy łożu 
chorego czuwa cała rodzina ; telegraficznie wezwany 
przybył także dziś z Krakowa syn dr. Smolki p. dr. 
Stanisław Smalka, sekretarz krakowskiej akademji 
umiejętneści. 4-go tego miesiąca kończy dr. Franciszck 
Smolka 90 rok życia. 


O pojedynku z wynikiem śmiertelnym doso- 
ROBSZĄ Dam z Radowiec na Bukowinie. Odbył ię 
on między dwoms porueznikami tamtejszej załogi 
pod nader surowymi warunkami. Jeden z zapaśni- 
ków, Emil Hrosny otrzymał od przeciwnika nadar 
niebezpieczne cięcie w brzuch. Pomimo bezzwłocznej 
pomocy licznych lekarzy nie ma nadziei, utrzymaria 
go przy życiu. 


wygrala 


s. 1207 mr. 12 i s. 1348 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 2 grudnia. 

(fr.) Podwyższenie stopy procentowej przez 
Bank angielski na 6% wywiera deprymujące wra- 
żenie na giełdzie. Zachodzi bowiem obawa, że <a 
przykładem angielskiego Banku będą musiały pójść 
także Bsnki niemiecki i frsacuski, a ostatecznie 
także austro-węgierski Bank siłą wypadków zmu- 
s:eny będzie podwyższyć eskont przynaj: niej na 
6'/,*/,. Teraz zmuszeni są spekulanci przez pew.:n 
czas zachować jak największą rezerwę i czeksć, jaki 
wpływ wywrze podwyższenie stepy procentowej 
w Lo dynie na kurs weksli. — Obroty dzisiejsze 
odbywały się na naszym targu w usposobieniu 
zniżkowem, tylko kilka akcyj bankowych  stanowily 
pod tym względem wyjątek, specjalnie zaś obie 
akcje kredytowe, które kupował arbitrsż na racbu- 
nek Berlina. Walory żelazne sprzedawano dziś, co 
przypisać należy temu, że obuiżenie oeny żelaznych 
dźwigarów do budowli o 50 ct. na cetnarze poczy- 
tywane jest za objaw, iż w walce konkurencyjnej 
z hutami węgierskiemi w Sternadthalu kartel austra- 
cki zaczyna doznawać porażki. Fatalny stan foan- 
sów bulgarskich odbil się dziś ujemnie na kursie 
akcji „Liaaderbanku*, będącego, jak wiadomo, głó- 
wnym wierzycielem Bulgarji.) 


Prmyjechali do Lwowa. 
dnia % grudnia 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja |. 3, pierwszo- 
zędny hotel, kawiarnia i restauracja. Dr. A. Gołdham- 
mer z Sanoka. S. Wybranowski z imirza. A. Stojowski 
z Jaszcza. T. Rozwadowski z Babina, H. Turnau z Urze 
jowic. Z. Lesnerich z Podola ros. J. Gilewicz z Odessy. 
Hr. W. Pruszyński z Wołynia. J, Matrasiewicz, W. Sam 
darz z Bukaresztp. Z. Durański z Paryża. L. Kwaczyński 
z Warszawy. G. Dudziak z Kijowa. F. Iwanowski z 
Krzemieńca. D. Goldstein z Londynu. 

HOTEL EUROPEJSKI J. Bogdanowicz z Kossowa. 
K. Abrahamowicz z Rohatyna. A. Chastanicz z Frankfartu, 
N. Patraszewski z Tarnopola. T. Zarzycki z Chotyluba. 
A, Moysa z Śniatyne. F. Laffon z Cognacu. E. Hahn z 
Wygody. J, Valentin z Wiednia. Z. Cieński ze Stanisła- 
wowa. M. Niementowska ze Zbaraża. W. Niezabitowski 
z Łanek. A. Stankiewicz z Wolicy. 


s 193 mr. 68; po | 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Niemożliw ymi w towarzystwie 


staje się wielu ludzi, sami o tem nie wiedząc, przez ten 
niemiły odór, który wytwarzeją zaniedbane, a pizezto ze- 
psuie zęby. A przecież tak jest łatwo z całą pewnością 
ochronić się od tego błęda przez regularne używanie 
wody do usti zębów Kosmin, stóra usuwa ten 
niemiły ogór przez swe desinfekcjonujące działa- 
nie. Kosmin jest pierwszą i jedyną wodą do ust i zębów, 
która nie jak inne przez siluą pe fumę na brótki czas 
odór usuwają, lecz niszczy przyczynę tegoż i pro- 
ces gnicia w ustach tamuje, mienaruszując w niczem ani 
zębów, ani błon śluzowych. 

Flaszka ( zł., na długo wystarczająca, do nabycia w aptekach : 


zmnRozniejszych deeguerjach i perfumerjaob. Jeneralsar eprozostacja : 
riwan, Wiedeń IX. Mülinergasse 3: 


Dr. Zenon Leńko 


b, dyrektor szpitala w Husiatynie, dłagoleini sekundarjusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitale powszechnym 


mieszka obecnie przy ullcy Koparnika I. 16 


i ordynuje w chorobach chirurgicznych 
od godziny 3—5 po południu. 


Ksawery i Ludgzrga Budkowscy 


Rynek 1. 12, 
w kursie przedkarnawało *ym wyuczają wszystkich tańców 
salonowych. 965 1—? 


Instytut dentystyczny 
dr. M. Wistora znajduje słę obecnie przy ulicy 
Kopernika |. 4 vis-a-vls W. p. Mikolsscha. 


Tamże wykonywa się plombowanie i rwanie zębów bez 
bolu, sztuczne zęby wedłng najnowszegu system u, nadto 
leczy się choroby jamy ustnej, nosa, gardła i uszu. 
Instytat otwarty przez cały dzień. 


Atelier dentystyczne 


Lwów, Hstmańska I. 6 


składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bciu, wsta- 
wiame sztucznych zębów. 

(Z prowincji przesyłane reperatury uskuteczniają się 


odwrotnie). 
Dr. dentysta Wiktor J nkowski. 


wazelkie Eumony 


i wylosowane papiery wartościowe 
2 1—? 


wypłaca 
nez potrącenia prowizji lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 
c. L Wray. galic, akcyjn. Banku hipotecznego. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa 1. 2, I. piętro. 


Fir? „Kraj 


najlepsze tutki | hibułki w książaczkach 


2 papieru Saszowskiego 
wyrobu 


S. W. Niemojowskiego 


188 1—-? wa Lwowie. 


Wszedzie do nabycia. 


Waleczki elastyozue 


do zaopatry wania 


drzwi i okien. 


Wałki grube 
do ohb'jania drzwi. 
Kit i Gips 
polecają po cenach najniższych 


FRIEDRICH i BEAGOGK 


Lwów, ul. Hetmańsku 4, (obok cu- 
kierni Wgo Grossa). 


|| =i 
Ochronna marka: 


Kotwica. 


Liniment. Capsici comp. 


z apteki Richtera w Pradze, 


Wyroby wł-sne. 
Kosze do podróży 


MEBLE bambusowe 
STOLIKI pod KWIATY 
Wózki dla dzieci 
poleca po cenach nadzwyczaj 


A. KONIEWICZ 


LWÓW 
Akademicka 5. 


Specjalnoś WS Foa EER 


w stylu 
Ludwika XIX. 
Przyjmuję do oprawy EKRANY 
po cenach bajecznie niskich. 


=== Cenniki gratis, 


uznane jako znakomite uśmie- 
rzające nacieranie; po oenie 
kr., 70 kr.i 1 fi. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 
powszechnie uinbionege środ. 
ka domewego 
należy zawsze żądać tylko w 
butelkach eryginalnych z naszą 
ouhronmą marką „Kotwicą“ z 
apteki ¢ Richtera i x przezor- 
nością uznawać tylko butelki 
z tą marką jakowyróh oryginalny. 
Apteka Richtera pod ziotym wam w Pradze. 
ZZ AA 


W.P 


g me 


Lwów ulica Jagi 


RIMUS & S. IGLICKI 


Dla amatorów dobrego piwa! 


Jako właściciel jednej z najstarszych lwowskich restauracyi, znający 
dokładnie wymagania Szanownej P. T. Publiczności, urządziłem we wła- 
snym domu osobny lokal, w którym sprzedawać będę wyłącznie tylko 


[NE Piwo eksportowe "SJBĘ 


„ Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów, a to w tem przekonaniu, 
że nowa ta marka, uzuana pr ez prawdziwych znawców za znakomitą, 
śmiało konkurować może z obcemi a zbyt drogiemi piwami. 

W lokalu tym postarałem się o doborową kuchnię i wszelki: trunki 
najlepszej jakości, to też mam nadzieję, że uda mi się pozyskać względy 
Szanownej P. T. Publiczności, którym polecam się, prosząc o liczne 
odwiedziny. 1073 1-8 


"ww 


Eliasz Herman 


restaurator przy ullcy Gródeckiej liczba 60 
róg ul. Na Błonie. 


Przez lekarzy 
polecona. 


122 1—? 


OPACTWA de FECAMP (Selns-Infórleure) Francja. 
Należy żądać 

Uapodu każde j EER ; Z Św. Te, aid 
"ora generalnego * zza kj e») 
Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 
Brandlera, 
Muslałowicza I Janika, 

ulica 3go Maja l. 2. 
Bienieckiego, 

cukiernia, ul. Karola Ludwika 1. 11. 


NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW. 
czworokątnej etykiety 
Ostrzega się przed domokrąztwem. 
dom komisowy ul. Jagiellońska |. 15. 
Alberta Szkowrona. 
HANS HOTTENROTH, generalny agent w HAMBURGU. 


Linia Holandja-Ameryka 
Kurs parewoów ruz do dwa razy w tygedniu 1401 1—? 
Rotterdamu do Nowego Jorku 


. Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolewratring 10. 
Biuro międzypokładu: w Wiedalu, IV. Weyrlngergasse 7 A. 


I. Kajuta. l Il. Kajuta. 
ed 1. Kwietnia de 31. Paźdz. Mk. 290—400-) ; ed 1. Sierpnia de 15. Października Mik. 200 
ać 1. Lietepada de 31. maroa „ 230—324 | ed 18. Pażdziernika dg 31. Lipoa Mk. 188 
*] Stecewnie de położenia | wlalkośoi kajuty, eraz szybkości I eleganoj! parowea. 
polecają 


allońska I. 12 


swój bogato zaopatrzony magazyn materyj 


na meble, portjer, firanek do okien, dywanów, chodników i dekoracji pokojowych 


niemniej w wielkim wyborze na łóżka i serwety na stoły 


HRISTOFLE 7) 


zastawy stołowe i pod yerina 
adu Srebrnego 
sprzęty stołowe A 


ciężko srebrzone. 
N jplękniejsze modele. — Najlepszy fabrykat. 

Kompletne kasety wypras:ne, serwisy stołowe, h rbaciane 
i kawowe, etażerki, przedmioty fantazyjne, nowości w naj: 
bogatszym wyborze. Specjalne artykuły dla hctelów, r=- 
stauracyj i t. d. 1426 1—23 

Wszysłkie nasze fabrykaty mają powyższy znak fabryczny z peł- 
nem nazwiskiem. Po cenach fabrycznych do nabycia 
wę Lwowie u Juljana Strzeleckiego. 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 


pa- PIWO OKOCIMSKIE -gmg 


sprzedają ea szklanki tylka aastępujące firmy: 24 1—? 


Naftuła Teepfar, ul. Trybunalska 12. J. Newożeniuk, ul. Kopernika |. 4. 
Wojolech Łepaczyński, Gródecka 79. Karel Przybylski, Teatralna |. 13. 

M. Makowski, ul. Krasickich. M. Pemeranz, Rynek 7. 

Jakób Agid ul. Krakowska 25. Max Rothbarg, ul. Grodecka. 

A. Adler, plac Akademicki. Aatonl Rudziiski, restauracja kolejowa. 
Józef Ebrilch, kawiarnia Teatralna. Abraham Rethberg, ul. Kazimierzowska. 
Adolf Grfinfeld, ul. Janowska 7. Oslas Schwarzer, ul. Grodecka. 

Ozias Garfunkel, ul. Sykstuska. Herman Salzberg, ulica Kołłątaja. 

J. Haudwerker, plac Smolki. Sohuilm Stef, ulica Sobieskiego. 
Wilheim Hellmann, ul. Kazimierzowska. S. Sohali, ul. Krasickich 1. 20. 

Antoni Hereld, ul. Sykstuska 14. D. Seunenscheln, róg Grodeckiej | Solarni. 


Józef Jankowski, ul. Halicka, telmachów. Choraż 6. 
Adolf Kraus, ul. Skarbkowska 9. (a Pism Ie (2 miesklego. 


August Kestkiewicz, ul. Wałowa 13. 3 ul. Grodecka. 
Włańysław Kezłewski, ul. Grodecka. K ARA pay 200 
A. Kell, ul. Kopernika. A. Waug, Zyblikiewicza 42, 

J. J. Lenohel, ul. Słoneczna. A. Ch. Welssberg, ul. Grodecka. 
S. Lemel, Gródecka 54. I. Ch. Kralndier, pl. Bernarnyński, 
Jan Ludwig, ul. Krakowska |. 7. P. Bucnhoitz, ul. Szeptyckich. 
Jakób Lewenheuk, ul. Trybunalska 4. L Tenenbaum, ul. Jagiellońska. 
S. Zuokerman, ul. Leona Sapiehy. Arnold Wilnelm, B'torego. 
Jakób Zuckermaun, Zimorowicza 18. Baum Herman, Czarnieckiego. 
Lesuard Życzyński, ul. Zyblikiewicza. Dorfman Ad., Skarbkowska, 
Kulpiński jan, Pańska. Drucker El] sz, Grodecka. 
Pietrzycki Edward, Pańska. Fried Jakób, Rynek. 

Reich S., Rynek. Handwerker Jonasz, pl. Smolki. 
Schapira S., Rynek. Kessier Dawid, Pań-ka. 

Wurzel J., p. Bernardyński. Wang Ad., Zyblikiewicza. 


Główne zastępstwo i sklad piwa beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12. 
Telefon Nr. 6. 


Skład piwa flaszkowego u p. Wlesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149. 

Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lwow- 

skich nazwiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 

a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze- 

daży, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej prze- 
ciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 


JAN GOETZ, browar w Okocimie. 


oraz 


meble do salonów, sypialni, jadalni 
_i męskich pokoi  - 


4OQOOOOOO0OOO | 100—300 pulianów miesięcznie 
, : „ | zarobić mogą pewne i rzetelvis bez ka- 
65 ct. pos KAWY ronstyczog, done | piata i r 


Sia pitała i ryzyka osoby każdego stanu we 
Leonarda Soleckiego 


bycia jedynie tyl- wszystkich miejscowościach, 
ko w handlu przez sprzedaż prawnie dozwolonych 
Lwów, Batorego 3. — 5-kilowe wo- papierów państwowych i losów 
reczki franco wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 1010 


1336 Zgłoszenia da 1—1 
_ | Ludwika Osterreichera 
QDOOOQOOODOOO0G 


VII-, Deutschegasse 8 Budapest. 


/ Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
JĄ że zaprowadziłem w mojej restauracji na życzenie moich 
P. T. Gości 


PIWO eksportowe 


Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów, która to nowa 
marka zyskała sobie cgóine uznanie. 
Zapraszając Szanowną P. T. Publiczność do przekonania 
PF się o zna:omitej jakości tego piwa, pulecam zarazem laska- 
wym wzęlędom moją restaurację, zaopatrzoną we wszelkie 
doborowe trunki i potrawy. 


Schulim Stoff 


restauracja pod „Słoniem** 
ul. Sobieskiego 26. 


1072 1—3 


+ Twa 
A= 25 uł r 


Dra. med. Lahmanna | 


EET E TTE 


zizi z7r 


e ubranie ©! 


Cenniki darmo i 


Prawdziwe tylko Ki 
z tym znak. ochr. fi 


3 z PIZERIA IE ro 
AA A AE rAr e ATE AE CER 


Przez lekarskie powagi usilnie polecana, najzdrowsza Jý 
od dawna uznana bielizna. Nie kurczy się w praniu. Jf 
Nie spiléni się. Nie drażni skóry. Zostaje zawsze |§ 
przepuszczalną i miękką jak jedwab obok największej 
trwałości. " 
Bardzo przyjemne noszenie w każdej porze roku. 
Daleko tańsze niż bielizna wełniana. 


Jedynie koncesyonowana fabryka: 


MK. Heinzelmann, Bregenz 
(Vorarlberg). 


7 IANS (ZZO A ZI: | 
T ET 


s r Ti A 2 > Erer: EAE 
Skl d . JANA KIEDLA, F. N. GAuDaRZA, ANkKwNAi KU 
A y l. GUDIENSA WE LWOWIE. 


Własna pracownia tapicorska 
Tapety 


4 DZIENNIK POLSKI : dnia 8 grudnia 1890 r. 


Najlepszą R 
od lat 50 polecaną przez profe- 3 ` i t i Ki | ( | 
BARA y A Dr WI Miłkowskiego 0 WIGZNÓ f MII l l (W ali 
ain: anera 1 3 U . z, i | ppp izzza 
jest b 
ANATERYNOW A kot luke są dla dzieci aajmilszą I najlepszą zehawka, jaką im 
Haah n F pedagoga w ogóle podarować można. 
e. nadwornego dentysty p t: 24 Richtera kotwiczne skrzynki budo- 1 
dr. J. G Poppa w Wiedniu N i] M t d cea  wiane mora e oaea CA AG: Wszędzie do nabycia w pakletach po 1 funcie | '/, funta 
we fiaszkach po zł. 1:40, 1.— i aj epsza e 0da || skrzynki depełniające systematycznie | BR (z przepisem gotowania). 
50 ct. o zadziwiaącym skutku a najłatwiejsza do powiększane, przez co zyskują podwój- | [8 
s Bier jesz aD oddech. 3 E, 4 bardze prędkiego a gruntownege sko: ni o wik Aa ie; 0-15, WG ah kn Gg 
z oddechowi, chwie- Ą i 1 skrzynki bndowlane są po cenie; 
jącym się zębem, wzmacnia dzią- £ 11/,, 81/,, 41/,- 6—10 koron i wyżej we A. 5 Emi ę R 
Fi ntrzymuje ; zęhy aż do nóżkiej 2 Nauczania SIĘ Języków obey l dla a składach A Wzamcnia i potrzepia dzieci, jak żaden inny środek odżywezy. 
starości, chroni aparat żucia prze- g kami do nabycia; należy jednakże uwa- 3 ę 
£ p P bez nauczyciela y YI 
' ciw gniciu i t d. 8 Hasnieniem W. SEN KI żać na markę kotwicę i i nie przyjmować Nie zatyka i usuwa katary żołądkowe. 
HI Proszek do zębów 63 ct, Anate- tj : ah ENA KS PACEr. "igi Żadnych skrzynek budowlanych bez ko- Dla kuchni w ogólności 
rynowa pasta do zębów w szkla- ' > twlcoy, które, jako naśladewalotwe, są | P> 
nych kach 70 ct.; r Polsko - Niomleok! kurs Ę i i "A 
Sch soret. toba io bic Samouczek wstępny (Elementarz) po A ARE. miszma LB dostarcza „Quśdter Oats" (amerykański owies gnieciony) nastę- 
15, 30, sokl s I. .; kurs Il. A ? Ś Rai 4 : Ro ` : ; . 
1 iS | WEA 2-30; koala i kam 3 zt Sfinks, Djabełek, Uśmierzyciel, Pioru- | fĄ pijscych korzyści: Rozgctowuje się prędko (w 15- 30 minut); 
We wszystkich aptekach, dro- Samoutze 30 a 00 KE że" RA ikon ck groszy. Pra- | i  zozbleja się bardzo dzbrze w samej wodzie gotowany, dlatego 
1-80; kurs IL. 480; A 8 j 8 
Ra een e Gramatyka Poleko-Franouska 1-80. totwicza koza budowlana “PESA Kto dzieci obdarować pragnie, ten odpada wszelka zaprażka przy tak zwanych falszywych zupach 
este Daszki iak.obol Poleko- Angielski kurs I. josine A ama i e a amo niech od niżej podpisanej firmy zażąda : 3 
| R zn. dk Samouczek 112; kurs II, 1-80 — czemprędzej nowego bogato ilastrowa- i soszch. Wszystkie potrawy z „Quńker Oats" mają «mak deli- 


brażona, 2 niebieską etykietą 
w języku francuskim ze złotym 
druziem mej firmy. 1613 1-43 


Tylko wtedy prawdziwa, gdy É 


921 kom let 2:60. 1—3 nego alaska który przesyła się bezpłatnie i franko. y E ; s 
i F JAd. Richter & Cle., pierwsza austr.-węg- c. i k. uprz. fabryka skrzynek budowlanych. katny; „Quńter Oats" jest bardzo wydatne, dlatego tanie 


j i j j > a a: i ietzing), 5 . 
Do nabycia we wszystkich Księgarniach, | ES SA antar aka fi Oporagasao 18 Wii fabryka: XII, GIRO, see, |) w zastosowaniu. 


Ja Anna Csillag ||| TYLKO © 
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W RESTAURACJI : x 
NAFTUŁY TOEPFERA zi a a t 
niłoa Trybunalska |. 12, dom własny, x Lwowskie Iwo H $ ortowe 
można dostać codzioncie o esdzinio 6. rano te 
DIF corące ónladanie JEE | A 
Ploczoń” twieprzewa z kapustą 15 st z + 
BtokinfTpreska ŚR 12 „ = wyrabiaue z najszlachetniejszych gatunków słodu i chmielu, œ^ 
Bóżka oleiąca z okrzanom | SE 18 y e jako ekwiwalent obcych a drogich piw, © 
aska z shrzanem . . - . A 
n r » 6287 £- utrzymują ma składzie i sprzedają na miary następujące ŚJ 
wazelkie napitki w najlopszysh gatunkao h 1071 1-3 lokałe we Lwowie: © 
ba poonodzą 2 malej otaąraoji, ają oder k BEN * 
som znaczki, NMajlopszs WINA po scenach naj- = 3 È p 
tańszysh, posząwszy od 40 st. litr. ko Bolle-vue kawiarnia S. Reich | Kratoghwii Hotel szwajcar- | Ś4 
a red Pozo, a ul. Karola Ludwika, ski ul Batorego 20. * 
Brattel J. ul. Sykstuska 35. | Kraus Adolf ulica Żółkiew- | © 
cz, Cafe-Corso Hermann Fltter ska 3. a 
EEEE (a=) u'. Karola Ludwika 41 Landau J. ulica Kaźmierzo- | £) 
i Gonool J. ulice  Ksźmierzo- wska 26. 
Na SEZON ! | =. wska 11. Landos J. ul. Halicka 9. | Q6 
łaśnie t t -9 S | Graff F. Pod „dwoma dzwo- | Laufer J. ul. Sykstuska 17. | 2 
an 0 ETNE = © nami“ ulica Karola Lu- | Mągonholm $. ulica Piekar- | 2 
R góżki kokosowe =) «a= ska 24. a 
EN ei plecione w różnych = Hel mann W. ulica Kaźmie- | Nęjkęa Michsł ulica Na Blo- 4 
m BU na 180 cm. olbrzymim SA aa 1—4 = s rzowsła 22. nie 6 
ond włosem otrzymałnm takowy po odniki KOKOSOWA Hermann Ellasz ulica Gro- Ra GR 
jsdnomiesięcznam użyciu spreparowa- Chodniki z Linoleum p o decka 60. s Stocknopf B. ulica Kaźmie e 
nej przezemnie pemady. Jest ona Chodniki coratowe rzowsza 20. 
ZNANA 0 DAGA | w kilku szerokościach Lokal sprzedaży firmy A je r y N k E Stof Schulin ulica Sobies- K 
sów i nowemu porostowi tychż | Prześciółki z Linoleum anarisnvogel A. ulica Ja- iego 26. 
Wamacaiinm mężczyzn brodą 5 Rós Prz: śclóiki owe 5 K -i T N E R & 0 H L E R WwW GRACU (Styrj a) & í a Ae 16. i Tune E. ulica Szeptyc- © 
jaż po krótkiem użyciu naturalny po- || w różnych deseniach i rozmiarac e assner A. ul. Kurkowa 7. kich 32. 
a, sza | 20 Si Ma ty j aas k s! ms 1387 1— PE SKA aja e b Ww Pa w x 
aater WEE T jedi De adeny i l dh ności w Loden styryjskiem i tyrolskiem. k = 
Cana jadnog Bik, 2 3, 41527 | | | Coraty na stoły i mobie EF Ceny stałe; próbki I katalogi liustrowane ne żądanie gratis | franco. EŃ 2 Lwowskie Towarzystwo akcyjne e 
M pintoa OE. za i w wielkim wyborze Zlecenia z prowinoji załatwiają się jak najstarannlej. -qzg x b e 
aniem nale Ości - . 
branio posiowoa z ustekie sto | | | BRJEDRICA | BEKGOCK | | Mammmmmmanmamam a (A | © rowarów. x 
ny Ton wprost z a dokąd j . 
wszystkie zamówienia nadsyłać należy. Lwów ulica Hatmańska I. 4 ai=mana € ~ 
oran Tag | bok ieikiercik W: GE W I o BRA ALLO z żelazem SK GAGA GA GA ia i SR EL a a a, Ą©©©©©000990000,000000 0 + 
L, gasse 5. | gD Pasaż JR 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Draephen, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Ehlng, prof. dr. Meatl, prof. dr. Ritter ven Mosetlc- 
Meerhef, prof. dr. Nousser, prot. dr. Sobaata, prof. dr. Welin- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane, 


(Dla osłabionych i rekonwalescentów). 


Hausmana | W.DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA 


Lyonie Kolędy na fortepian i do śpiewu 


Foto-Plastikon ułożył FR. BARANSKI 


Część I. Muzyka. Str. 80, — Czężć II. Słowa. Str. 86. — Ozdobna, w kilku kele- 
(46 razy premiowane) rach litografowana okładka, — Cesa złr. 150, w epr. kartonowej złr. 1'80. 


Na św. Mikołaja i na Gwiazdkę!! 


XL kongres lekarski w Rzymie 1894; IV. A z 
nip © er y! Od *j1g —°’/s do widzenia Niniejszy zbiór kolęd jest jedysym w s rodzaju i najbogatsz eo do muzyki 
Utrzymaliśmy świeży transport h ktdale srebrne: kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 13 pas kde Jec yAym pay ) JDogalszya zy 
; y y PORE We 1894; Włoska wystawa jeneralna w Tnrynle 1898. M EK $ YK Pamiątki po cesarzn i pieśni. Zawiera 56 melodyj, oraz 69 kolęd. 
E- konkurencyjnych l Te Medale ziote: e atari BEE Pr Maksymiilanie. De nabycia w każdej księgarni. 1067 1—7 
94; Beriln ary wohe ie 
D Przeszło 900 świadectw lekarskich. PE 1093 Wstęp 10 centów. 1 Wydawnictwo Księgarni Pelskiej we Lwowie, plac Marjacki i. 11. 


Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 

swego wybernege smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. "wg 1302 1—? 

Sprzedaje w we wszystkich aptekach we flaszkach po */, 
itra pe zł. 1'20, I 1 litrze pe zł. 2:20. 


akwarelowe w kasetach na różna cony, 
olejne artystyczne i do studjów krajowe i 
S.hodafelda w kasetach w wielkim wyborze 
ormaliowe w kasetach d> terakotty. 
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Apteka Serravallo, w Tryeście. 


KASETY na FARBY, PĘDZLE, PALETY, PŁÓTNA, STALUGI, WERNIKSY oig R P> 
GJIGE cho HP 
BE w doborowych gatunkach zawsze na składzie. "qnęy Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leozniczych. ka ox ea 


BE Założony w r. 1848. Wa aF Założony w r. 1848. Ty 


WYROBY z drzewa i torakotty do pomalowania. 

BY APARATY DO WYPALANIA wa 

Il NOWOŚĆ! Dla pp. Uczniów i początkujących Carbs olejne 
krajowe do studjów w tub a 

S$ bez różnicy koloru 12 et. I m 


|. FRIEDRICH i A. BEACOCK 


[|MAGAZYN/FARB 


—_fLw ówj ulic aj Hetmańska 1 4 
| kok Catiemii Wyo Grosa. 


6 i k nadworny 
dostawca 


©. i k. nadworny 


NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. ani 


Papier c. k. uprzywilejowanej 


fabryki tutek cygaretowych | itmar, Lwów 


maaa PAJAKI I LAMPY 


MSF" istniejącej od roku 1865 gg 
elektryczne i gazowe 


MA bidniki w kslążeczkach i tutki cygarotowa 


wyłącznie znana firma 


©. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 


WE LWOWIE pa 


BF Fabryka SASSOWSKA wysyłala dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 
Oryginalne paplerosy importowane z Egiptu i Turcji, wyrablane są 
przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ. 

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując 
nas lichemi swojemi wyrobami! 

= 5 Z Nie bogaćmy :agranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
działają na skóre nadając Ę I tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu 


elastyczność piękną płeć i a S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO, we LWOWIE. 


przerabia 


Na św. Mikołaja i na Gwiazdkę!! 


Na św. „ikofaja | na i na aari, 


jakoteż 1048 1—7 
różnorodne lampy naftowe. 


PEGE NAFTOWE 


dc ogrzewania mieszkań, które ani 
kopcą ani śmierdzą pod gwarancją, 


1805 1—2 


wyborny najnowszy wynalazek za- 
stosować można bez rur i komina 
w każdym pokoju. 


młodzieńczą SWiEZOŚĆ. 


zastępują. zupeźnie mydła i puder. l 8. Wlerusz Niemojowsklego są do nabycia we wszystkich handlach 
WYŁĄCZNY WYRÓB i c. k. trafikach, o ileby zaś takowych nie było, uprasza się odnieść Nafta. tylko niezapalna | a e atk l i e 


Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Saeseowskiego. wyrobu 


I K. Krzyżanowskiego aptekarzy. 


© Ka o nie wprost do fabryki. F 
AÁ Motsch 2 KE Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 (zup ełniezbezpieczna). 


= i 10 ct. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 ct za 100 sztuk. 
W WIEDNIU I. UAG N25. E 2 Stwarzam nową gałęż przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku | Jl Uwaga : Ostrzega się szan. P.ĘT. Penseg Lu falsyfikatami 
ną rowei ycwększychi magarynadi (mery - IE setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram pochodzącymi Z „innych fabryk, opatrzonymi moimi palnikami "$E 
F: e na poparcin szerszego ogółu. 

$$ Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8. W, Niemejewekl, oraz gą 
Sasów. S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, Wałowa 25. 


dzieciom swoim zrobić nadzwyczajną © 5% i a Z d | zę e” niech tappu a z farbami z krajowej fabryki farb | 
ok p T > J Karmaskiego IŚ. w Krakowie 


Pndełka te,są do nabycia we wszystkich handlach papleru I farb. — Proszę wyraźnie żądać fabrykatów Karmańskiego i Sp., a nie zagranicznych. 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mikelascha 


Padakier ' Kazimierz Ostaszewski - Barański Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewski -Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni M Schmitta i Sp. ped zarządem St Pietrewskiego, 


